
Profesor Infeld w Chinach

Prezes Chińskiej Akademi’ 
Nauk Kuo Mo-żo wydal przy­
jęcie na cteść pro*. Leopolda 
Infelda, który bawi w Chinach.

Na zdjęciu: Uczeni wymie­
niają serdeczny uścisk dłoni...

Włókniarze 
niemieccy 
w Polsce

WARSZAWA. Na zaproszenie 
Zarzędu Głównego Zw. Zaw. 
Włókniarzy przybyła do Warsza­
wy 7-osobowa delegacja włók­
niarzy niemieckich. W skład de­
legacji wchodzę zarówno działa­
cze związkowi z Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, jak I Nie 
mieckie) Republiki Federalne). 
Przewodniczącym delegacji Jest 
sekretarz Żarz. GL Zw. Zaw. 
Włókniarzy NRD Werner Drlsch- 
mann.

W czasie swego pobytu w Pol­
sce goście niemieccy zwiedzę 
ośrodki naszego przemysłu włó­
kienniczego, m. In. w Łodzi i An­
drychowie, zapoznają się bliżej 
z procą tego przemysłu i działal­
nością Zw. Zew. Włókniarzy, od­
będą szęręg spotkań z załogami 
febryk.

Bez stawiania kwestii zaufania 
Faure otrzymał poparcie 

dla swej polityki marokańskie!
PARYŻ. W nocy z soboty na 

niedzielę o godzi 4.40 zakoń­
czyła się we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym debata 
nad polityką rządu E. Faure‘a 
w sprawie Maroka.

Premier Faure przema­
wiając na posiedzeniu wie­
czornym domagał się od Zgro­
madzenia poparcia obecnej po

Utyki jego rządu w Maroku.
Po przerwie na nocnym po- 

•siedzeniu Zgromadzenia pierw 
szy zabrał głos deputowany 
Andre Denis (bezpartyjny). 
Wyraził on ubolewanie z po­
wodu wahań rządu w realiza­
cji planu „uregulowania kwe­
sty, marokańskiej", ustalonego

Próby 
na budowie metra 
w Leningradzie

MOSKWA. Na trasie metra lo- 
ńngradzkiego odbyła się w nie­
dzielę 9 października pierwsza 
próbna jazda pociągu.

O gedz. 7 rano z elektrowozo­
wa! wyjechał pociąg prowadzo­
ny przez meszyństę N. Klimcwa, 
któfy przez wiele lot pracował w 
moskiewskiej kolei podziemnej.

Na stacji „Kirowskij Zawód" 
znaczna grupa budowniczych 
metra powitała wynurzający się 
Z tunelu pociąg entuzjastyczną 
owacją. W wagonach zajęli miej­
sca inżynierowie i robotnicy pra­
cujący przy budowie metra lenin- 
gradzklego, architekci, którzy pro 
jektawali stacje metra, orar przed 
stawieiele organizacji społecz­
nych.

Na stacjach metra lenlngradz- 
kiego prowadzone są prace wy­
kończeniowe. Monterzy, elektry­
cy I pracownicy łączności dokła­
dają starań, aby jak najszybciej 
zakończyć budowę pierwsze] II- 
nrł metra w Leningradzie i oddać 
ją do użytku.

Pierwsze posiedzenie 
nowego Zarządu Głównego TPP-R

WARSZAWA. W dniu 9 bm., 
po zamknięciu obrod V Krojowego 
Zjozdu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, odbyło się 
pierwsze plenarne posiedzenie 
wybranego no zjeździe Zarządu 
Głównego TPP-R.

• Plenum dokonało wyboru pre­
zydium ZG TPP-R w następują­
cym składzie:

Na przewodniczącego Zarzą­
du Głównego TPP-R wybrano 
jednogłośnie zastępcę przewo­
dniczącego Rady Państwa, wi­
ceprezesa NKW ZSL - Stefana 
Ignora.

Wiceprzewodniczącym! Zarżą 
du Głównego wybrani zostali: 
sekretarz KC PZPR — Jerzy Mo­
rawski, przewodniczący CRZZ — 
Wiktor Klosiewicz, sekretarz 
generalny CK SD — Leon 
Chojn, sekretarz Żarz. Gl. ZMP 
— Jan Szydlak, sekretarz Zarzą­
du Głównego Ligi Kobiet — 
Helena Dworakowska, członek 
Polskiej Akademii Nauk prof. 
Stanisław Mazur, prezes Cen­

ty Aix-Les-Ba!ns w toku roz­
rody/ z przedstawicielami kil­
ku marokańskich partii nacjo­
nalistycznych. Denis zaapelo­
wał do Zgromadzenia, by po­
parło politykę rządu, ale by 
jednocześnie wezwało rząd do 
energicznego wcielania tej po 
Utyki w życie.

Postępowy republikanin Gil 
bert de Chambrun potępił zde 
cydowanie politykę represji 
kolonialnych w Maroku i za- 
znaągył, że przynosi ona jedy- 
nla ujemne skutki- De Cham­
brun domagał się wstrzymania 
wysyłania wojsk francuskich 
do Afryki północnej 1 wypo­
wiedział się za polityką opartą 
na rokowaniach z przedstawi­
cielami ludności Maroka, Al- 
iieru i Tunisu.

Po przemówieniach deputo­
wanych (Dousset) republika­
nin społeczny (Petit), niezależ­
na partia chłopska i Bidault 
(MRP — partia katolicka) oraz 
odpowiedziach premiera 
Faure‘a na pytania innych de­
putowanych Zgromadzenie Na 
rodowe przystąpiło do dysku­
sji- nad projektami rezolucji.

(Dokończenie na 2 str.)

Pierwsza spółdzielnia zdrowia 
na Kielecczyźnie

KIELCE. W Bielinach, pow. 
Kielce odbyło się zebranie 200 
chłopów z 5 okolicznych gro­
mad, na którym powołano do 
życia pierwszą w woj. kielec­
kim spółdzielnię zdrowia. Ze 
brani zatwierdzili statut i u- 
chwalili budżet spółdzielni, 
wybrali zarząd, oraz nakreśli­
li plan pracy tej placówki na 
najbliższy okres.

Placówka ta została zorga­
nizowana z inicjatywy miej­
scowego koła ZSL oraz akty­
wistów-wiejskich z olroUcz-

Nowymi osiągnięciami 
w wyszkoleniu i służbie 

witają żołnierze
XII rocznicę utworzenia Wojska Polskiego

troił Rolniczych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" - Ta­
deusz Jańczyk.

Członkami prezydium ZG 
TPP-R wybrani zostali: profe­
sor Akademii Medycznej w 
Łodzi — Stefan Bagiński, se 
krętacz generalny NOT — Dio­
nizy Gajewski, działacz spo­
łeczny — Zygmunt Garstecki, 
sekretarz NKW ZSL — Aleksan­
der Juszkiewicz, prezes ZG 
ZSCh — Antoni Korzycki, pre­
zes Związku Literatów Polskich 
— Leon Kruczkowski, działacz 
społeczny - Tadeusz Książek, 
literat - Marian Kubicki, pre­

zes Związku Zawodowego Na­
uczycielstwa Polskiego - Sta­
nisław Mach, prezes Central­
nego Związku Spółdzielczości 
Procy - Józef Niemiec, dzia­
łacz społeczny — Edwarda 

Orłowska, literat — Leopold 

Staff, prof. Uniwersytetu Ja­

giellońskiego — Kazimierz Wy­
ka, artysta dramatyczny, wice 

prezes SPATIF - Marian Wy­
rzykowski.

Sekretarzami Zarządu Głów­
nego TPP-R wybrani zostali: 
Zygmunt Garstecki, Tadeusz 
Książek i Edwarda Orłowska.

Ukonstytuowała się również 
główna komisja rewizyjna 
TPP-R. Przewodniczącym wybra 
no Wacława Barcikowskiego, 
zastępcę przewodniczącego Ra­
dy Państwa, przewodniczącego 
CK SD.

Wielka powódź
w Indiach

DELHI. Szalejąca w Pendżable 
powódź spowodowała ogromne 
szkody.

szef rządu prowincjonalnego sta 
du Pendżab — Bhim Sen Saczar 
zakomunikował, zc wskutek po­
wodzi w stanie tym zatopionych 
zostało 7 tys. wsi ni 15 tys. mzyst 
kich tamtejszych wiosek. Straty 
bawełny 1 ryżu oblicza się na 30» 
milionów rupii.

Rzecznik rządu stanu Pendźab 
stwierdził, It. wskutek powodzi z.?l 
nęto około 100C osób.

Powódź objęli także stan Delhi, 
zatapiając wiele wsi | pozbawiając 
dachu nad głową ICC tys. ludzi. 
Pod wodą znajdują się również 
dzielnice stolicy Indii.

nych gromad. Liczy ona obe­
cnie ponad 250 członków, w 
tym z samych Bielin ponad 
150.

W początkowym okresie spół­
dzielnia mieścić się będzie w bu­
dynku prezydium GRN. gdzie 
przeznaczono na ten cel 4 sale. 
Urządzone zostaną tu: gabinet 
internistyczny, dentystyczny. Iz­
ba porodowa oraz punkt aptecz­
ny. Wyposażenie oraz sprzęt me­
dyczny zakupiony zostanie częś­
ciowe c dotacji państwowych 
■rsr z wkładów członkowskich.

nlcę utworzenia Wojska Polskie 
go witamy nowymi osiągnięcia 
ml w wyszkoleniu i służbie". 
— oto hasło, które ożywia sze 
rogowców, podoficerów i ofice 
rów wojsk lądowych, lotnictwa 
i marynarki.

W przeddzień święta Wojska 
Polskiego odbędzie się w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i 
Naukt centralna akademia, zor 
ganizowar.a przez Ogólnopolski 
Konijtct Frontu Narodowego.

Bogaty i interesujący prog­
ram imprez przygotowują w 
związku ze swym świętem’ rów 
nież poszczególne jednostki 
WP. W pododdziałach odbywa 
ją się spotkania żołnierzy z u- 
czestnikami walk na szlaku bo 
jowynt od Lenino do Berlina. 
Młodzi żołnierze z zaintereso­
waniem słuchają opowieści o 
stoczonych walkach, o bohater 
stwie „kościuszkowców", żoł­
nierzy I i II Armii, o wiecznie 
żywych tradycjach braterstwa 
broni z żołnierzami Armii Ra­
dzieckiej. W ośrodkach kultu­
ralno-oświatowych przy poszczę 
gólnych oddziałach wygłasza­
ne są referaty o szlaku bojo­
wym odrodzonego Wojska Pol 
■kiego, o zadaniach naszej ar­
mii. stojącej ną straży pokojo 
wego budownictwa.

W okresie obchodu Dnia 
Wojska Polskiego odbędą się li 
czne spotkania ludności cywil­
nej z żołnierzami. Liczni prele­
genci wojskowi wygłoszą w za 
kładach pracy, szkołach, groma 
dach wiejskich odczyty o trądy 
ciach naszych sił zbrojnych. W 
wielu wąiach wystąpią zespoły 
artystyczne pododdziałów, przy 
gotowujące obecnie urozmaico­
ne programy.

Zaludniły się Wysokie Tatry

W związku z konwewją graniczną polsko - cztchoslowąr- 
ką otwarto dla ruchu turystycznego graniczne szlaki Tatr.

Na zdjęcia: turyści w drodze na Rysy. W głębi Czarny Staw 
1 Morskie Oko. (Fot. CAF)

Powrót delegacji 
rządu PRL 

z Berlina
WARSZAWA. W dniu 10 bm. 

powróciła z Berlina do Warsza 
wy delegacja rządowa PRL, któ 
ra wzięła udział w uroczystoś­
ciach święta narodowego 6-ej 
rocznicy powstania Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej: 
przewodniczący delegacji pre­
zes Rady Ministrów, członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
Józef Cyrankiewicz i członko-* 
wio delegacji: wicemarszałek 
Sejmu, przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Sejmu, 
wiceprzewodniczący CK SD — 
prof. dr Stanisław Kulczyński; 
poseł na Sejm, członek Rady 
Państwa, sekretarz NKW ZSL 
— Aleksander Juszkiewicz: czło 
nek kolegium Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, minister 
pełnomocny — Maria Wierna, 
oraz ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny PRL — w NRD — 
Stanisław Albrecht.

100 ton ryby więcej!
Załoga »Barki« 

odpowiada na apol CRZZ

PODOBNIE jak szereg in­
nych zakładów pracy Zie 
mi Koszalińskiej, również 

kołobrzeska „Barka" odpowie­
działa na apel CRZZ. Załoga te 
go ■ przedsiębiorstwa podjęła 
szereą zobowiązań i wezwała 
d<v współzawodnictwa załogi 
darłowskiego „Kutra" j ustec 
kiego „Korabia".

Rybacy ,,Barki" w odpowiedzi 
na apel CRZZ postanowili uzu 
pełnić swoje długofalowe zobo 
wiązania i do kdfica grudnia 
br. odłowić ponad plan roczny 
zamiast 800 ton — 900 ton ryb. 
Wykonają też przedtermino­
wo plan ostatniego kwartału.

Dziś na str. 2
wiadomości z:
• NOWEGO JORKU 

• BUENOS AIRES 

• RIO DE JANEIRO 

• DJAKARTY 

• PARYŻA

Przyśpieszyć 
wykopki 

ziemniaków 
w Państwowych

Gospodarstwach 
Rolnych •••

Pomimo sprzyjających 
warunków atmosferycz­
nych, wykopki ziemniaków 
w PGR naszego woje wódz 
twa nie przebiegają zado­
walająco. Stosunkowo naj 
lepsze wyniki uzyskano do 
tychczas w zespołach Zje­
dnoczenia PGR Szczecinek, 
gdzie do dnia 7 pażdzierni 
ka wykopano 42,5 proc, 
areału ziemniaków oraz 
Zjednoczenia PGR Kosza­
lin (41,6 proc.). W pozosta­
łych zjednoczeniach wyko 
pano: Wałcz — 39 proc, a- 
reału, Połczyn Zdrój — 38 
proc., Słupsk — 34,1 proc.

W ub. tygodniu tempo 
prac wykopkowych zosta­
ło poważnie nasilone w ze­
społach koszalińskiego Zje 
dnoczenia PGR. Towarzy­
sze z tego zjednoczenia mu 
szą jednak równocześnie 
zwrócić większą uwagę na 
przyspieszenie siewów je­
siennych, które są mocno 
opóźnione, szczególnie w 
pow. kołobrzeskim.

(Dokończenie na 2 str.)

Załoga działu technicznego 
d^a zagwarantowania zdolności 
eksploątącyjnej kutrów, posta­
nowiła w dni sztormowe prze­
prowadzać profilaktyczne prze­
glądy silników i urządzeń me­
chanicznych na jednostkach : ly 
wających. Poza tym, przeszkoli 
się 5 motorzystów na specjal­
nych kursach.

Załoga przetwórstwa przeszko 
li 15 pracownic w terminie, do 
1 listopada br. W hali manipu 
lacyjnej zainstalowane będą u- 
rządzenia dostarczające ciepłą 
wodę, przez co polepszy się 
warunki pracy i tym samym za 
bezpieczy większą wydajność 
w okresie zimy.

W chłodni zorganizuje się 
specjalne kursy wewnątrzzakii 
dowe dla maszynistów, magazy 
nierów i windziarzy. W tym 
samym dziale zostanie wykąrzy 
stany pomysł racjonalizatorski 
tow. Sylwestra Kubiaka, polega 
jący na filtrowaniu zużyte) oli 
Wy. Zastosowanie tego pomys 
lu pozwoli zaoszczędzić do koń 
ca roku 1 120 kg oliwy. W sie­
ciami zakończone zostanie siko 
lenie wewnątrzzakładowe prak- 
tykantek. Po zdaniu egzajninb 
pracownice te będą mogły wy 
konywać samodzielnie prace 
przy produkcji sieci.

Sprostowanie
Wa wczorajszym numerze „Gło­

su" w sprawozdaniu o powitaniu 
Żołnierzy powracających z obozów 
letnich wkradła się pomyłka.

W sprawozdaniu tym powinno 
być: „O godz. 10 na trybunę 
wszedł przewodniczący Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej — 
tow. Kawlak. Powitał on żołnierzy 
w Imieniu Miejskiej 1 Wojewódz­
kiej Rad Narodowych oraz miesz­
kańców".

WARSZAWA. Zbliża »ię dzień 12 października — XII rocz­
nica historyczne/ bitwy pod Lenino, w której żołnierze pol­
skich sił zbrojnych utworzonych na gościnne! ziemt ra­
dzieckiej stoczyli pierwszy bój o wyzwolenie kraju z hitle­
rowskiej niewoli, r, wolna, niepodległą ojczyznę. Rocznicę tę 
obchodzimy jako Dzień Wojska Polskiego.
Do swego wielkiego święta 

przygotowują się żołnierze 
wszystkich jednostek. „XII rocz

Czytajcie dalsze wy­
powiedzi na temat 
utworzenia wyższej 
uczelni rolniczej w na­
szym województwie, 
które zamieszczamy 

na stronie 3-ciej



Przyspieszyć wykopki w PGR...
(Dokończenie z 1 str.)

Zdecydowanie na starym 
końcu wloką się zespoły 
Zjednoczenia PGR Sła­
wno, które wykopały do­
tychczas zaledwie 29.8 pro 
cent areału ziemniaków. W 
wielu PGR można spotkać 
się z niczym nie uzasadnio­

nym zwlekaniem z pełnym 
rozwinięciem prac wykop­
kowych. Świadczy o tym 
najlepiej fakt, że podczas 
gdy w niektórych zespo­
łach wykopano już więk­
szość ziemniaków, to w in­
nych dopiero niedawno 
przystąpiono do wykop- 
ków.

Grupa francuskich 
inżynierów 

bawiących w Polsce 
stwierdza:

»Technika w waszym 
przemyśle stoi na wysokim 

poziomie«

W przodujących zespo­
łach PGR racjonalnie wy­
korzystywane są wszyst­
kie posiadane kopaczki o- 
raz systematycznie kontro 
lowany jest przebieg prac 
i ustalony harmonogram. 
W zespołach tych potrafio­
no zmobilizować do pomo­
cy nie tylko członków ro­
dzin robotników, ale do 
prac polowych włączono 
także pracowników warsz­
tatowych, rzemieślników 
oraz pracowników umysło 
wych zespołu. I z tych do­
świadczeń powinny skorzy 
stać pozostające w tyle ze 
>poły.

PGR-y naszego woje­
wództwa posiadają wszel­
kie warunki, ażeby do koń 
ca tego tygodnia całkowi­
cie zakończyć wykopki zie 
mnlaków. Posiadają dosta­
teczną ilość kopaczek i si­
ły roboczej. Nie należy bo 
wiem zapominać, że w 
PGR-ach pomagają w kam 
panii wykopkowej tysiące

robotników z miast Cho­
dzi tylko o to, by umiejęt­
nie wykorzystać wszystkie 
posiadane siły i środki. 
Trzeba więc należycie zor­
ganizować pracę, odpo­
wiednio rozstawić kopacz­
ki, zapewnić wszystkim ro 
botnikom szeroki front ro 
bót Organizacje partyjne 
i związkowe winny czuwać 
nad pełnym wykorzysta­
niem własnych rezerw si­
ły roboczej, prowadząc 
wśród robotników i człon­
ków ich rodzin szeroką 
pracą uświadamiającą.

Przyspieszając tempo 
prac wykopkowych nie na 
leży jednak zapominać o 
konieczności dokładnego 
i sumiennego wyzbierania 
wszystkich ziemniaków. W 
tym celu potrzebna jest 
większa niż dotychczas i 
operatywniejsza kontrola 
ze strony dyrekeji zespo­
łów i zjednoczeń PGR.

(r)

WARSZAWA. 10 bm. w Do 
mu Technika w Warszawie od 
była się konferencja prasowa, 
w czasie której podzielili się z 
dziennikarzami wrażeniami z 
pobytu w Polsce — bawiący 
w naszym kraju na zapręsze- 
nie NOT — wybitni inżynie­
rowie francuscy panowie: John 
Nicoletis — inżynier-chemik, 
przewodniczący grupy, dorad­
ca dla spraw handlu zagra­
nicznego, Eugene Houssin — 
dyrektor naczelny prac doło­
wych kopalń węgla okręgu 
północnego, Paul Gardent — 
dyrektor studiów ogólnych gór 
nictwa, Charles Bihl — dyrek 
tor modernizacji kopalń okrę­
gu Lorain, Georges Bory — 
wiceprezes międzynarodowej 
izby doradców technicznych, 
Robert Guillot — wiceprezes 
międzynarodowej izby dorad­
ców i Abel Delavenna — eks­
pert ministerstwa odbudowy.

Mówiąc w imieniu gości 
francuskich, przewodniczący 
grupy inż. Nicoletis stwierdził, 
że przybyli oni do Polski po­
wodowani chęcią poznania na 
szych osiągnięć i zacieśnienia

oraz wentylacji kopalń. Zda­
niem inżynierów francuskich 
w kopalni „Gen. Zawadzki", 
którą zwiedzali, klimatyzacja 
jest dobra. Również dobre są 
warunki bezpieczeństwa 1 hi­
gieny pracy. Wielkie wysiłki 
—zdaniem gości — czynimy w 
zakresie szkolenia kadr tech­
nicznych w górnictwie.. Zwła­
szcza entuzjazm do nauki stu­
dentek i studentów Akademii 
Górniczej w Krakowie wy­
warł na nich duże wrażenie.

Minister handlu 
zagranicznego ChRL 

. w Polsce

• RIO DE JANEIRO
Wszystkie prawie <ło«y w wy­

borach na prezydenta Brazylii 
zostały już obliczone. Z obliczeń 
tych wynika, te kandydat partii 
społecznych demokratów J. Kubt- 
cek został wybrany prezydentem 
Brazylii. Również na stanowisko 
wiceprezydenta Brazylii wybrany 
został społeczny demokrata Jan go 
Goulard.

Korespondent agencji Rentera 
podkreśla, że J. Kubicek będzie 
kontynuował „antylmperiallatyca- 
ną politykę b. prezydenta Vargasa. 
z łaszcza Jeśli chodzi o przeciw­
stawianie się eksploatacji wielkich 
zasobów aatty brazylijskiej przez 
obee firmy".

• DJAKARTA
Korespondent agencji Associated 

Press podaje z Djakarty nieofi­
cjalne wstępne wyniki wyborów 
do parlamentu, które odbyły się 
29 września.

Na 21 milionów obliczonych gło­
sów partia narodowa zdobyła 
s 001 750. partia muzułmańska 
„Nahdatul Ultima" — 6 686 099, 
partia Masjuml — 6 199 771 1 par­
tia komunistyczna — 9 904 025. Po­
zostałe glosy przypadają na inne 
partie i ugrupowania polityczne.

• NOWY JORK
Jak donosi r. Denver agencja 

United Press, wybitny kardiolog 
dr Paul Whlte oświadczył, że pre­
zydent Eisenhower będzie rnógł 
opuścić szpital za 4 lub 5 tygo­
dni, lecz nie będzie mógł powró­
cić do normalnej pracy w Białym
Domu przed końcem biel. roku.

...i siewy w spółdzielniach 
produkcyjnych

Doświadczenia uczą, że 
w naszych warunkach kii 
matycznych żyto powinno 
być w zasadzie zasiane do 
5 października, a pszenica 
ozima (w zależności od re­
jonu) najpóźniej do 15 paź 
dziemika. Wynika z tego, 
że jesteśmy w okresie, kie 
dy siewy powinny być na 
ukończeniu. Tak być po­
winno, ale niestety, nie 
jest we wszystkich spół­
dzielniach produkcyjnych.

Do dziś o zakończeniu 
siewów jesiennych zamel­
dowały spółdzielnie pro­
dukcyjne w rejonach POM 
Koczała i Komnino. Koń­
czą siewy POM-y w Cza­
plinku, Szczecinku, Wał­
czu, Tychowie i Białogar­
dzie. 21e jest natomiast w 
rejonach POM:

Wiekowo, 
Bobolice, 
Dobrzyca, 
Dygowo, 
Rymań.
W rejonie POM Wieko­

wo do dnia wczorajszego 
plan zasiewów został wy­
konany zaledwie w 50 pro­
centach! Wiele spółdzielń w 
rejonie tego POM, jak np. 
Boryszewo, Dobiesław, Siń 
czyca 1 inne siewy już u- 
kończyły. Natomiast prze­
biegają one ospale w sła­
bych spółdzielniach, jak 
np. w Nowym Jarosławiu, 
gdzie zasiano dopiero 2 ha, 
w Wiekowie i innych. W 
Nowym Jarosławiu orki 
siewne zostały przez POM 
zakończone, jednak spół­
dzielnia nie ma ziarna sie­
wnego, gdyż go nie omłóci 
ła. Członkowie spółdzielni 
zamiast siać — kopiąłziem 
niakl na działkachiprzyza- 
grodowych. Podobnie-Jest 
w Wiekowie.

Jaki stąd wniosek?
POM-y muszą skoncen­

trować swą uwagę na spół 
dzielniaeh słabych. Instruk 
torzy polityczni KP do 
spraw POM i spółdzielczoś 
ci produkcyjnej powinni

niezwłocznie udać się do 
odstających w siewach ze­
społowych gospodarstw, 
pomóc organizacjom par­
tyjnym w mobilizacji człon 
ków spółdzielni do niezwło 
cznego zakończenia prac. 
Jednocześnie POM-y po­
winny udgielić spółdziel­
niom pomocy maszynowej 
do przeprowadzenia wykop 
ków na działkach przyza­
grodowych. Trzeba w tej 
dziedzinie korzystać z do­
świadczeń tych spółdzielni, 
które wykopki na dział­
kach przyzagrodowych do­
konują wspólnie, przy po­
mocy maszyn, co pozwala 
im na zakończenie tych 
prac w ciągu 2-3 dni.

Tu 1 ówdzie dyrektorzy 
POM dość beztrosko trak­
tują tegoroczne opóźnienie 
siewów jesiennych. Mówią 
oni: „W roku ubiegłym za 
sialiśmy znacznie później, 
a mimo to plony były wy­
sokie, a więc i teraz ma­
my jeszcze trochę czasu". 
Trzeba przypomnieć tym to 
warzyszom, że w roku u- 
biegłym nie zasialiśmy w 
terminie, co niewątpliwie 
spowodowało zniżkę plo­
nów, że nie ubiegłoroczne 
złe doświadczenia, ale wła 
ściwa agrotechnlka powin 
na nadawać kierunek ich 
pracy.

Bardzo źle przebiegają 
w spółdzielniach produk­
cyjnych wykopki ziemnia­
ków. Fakt, że do dnia wczo 
rajszego wykopaliśmy za­
ledwie 10 proc, ziemnia­
ków mówi sam za siebie. 
Dlaczego tak się dzieje? 
Otóż w naszych POM-ach 
panuje niczym nie uzasad 
niono samouspokojenie, że 
„jeszcze jest czas". Stąd po 
Iowa kopaczek POM-ow- 
skich stot bezczynnie! Naj 
wyższy czas zerwać z sa- 
mouspokojeniem. Ziemnia­
ki wykopać trzeba szybko 
i sprawnie.

(!)

Bez stawiania kwestii zaufania 
Faure otrzymał poparcie 

dla swej polityki marokańskiej
(Dokończenie z 1 str.)

Premier Faure oświadczył, iż 
rząd przychyla się do projektu 
rezolucji radykałów, popiera­
jącej bez zastrzeżeń politykę 
rządu w Maroku.

Najpierw omówiono projekt 
rezolucji wysuniętej przez de­
putowanych socjalistycznych.

Nie chcąc jednak spowodo­
wać upadku rządu, wysunęli 
oni projekt rezolucji, który da 
wał premierowi możność na­
stawiania kwestii zaufania. Re 
zolucja aprobowała porozu­
mienie zawarte przez rząd 
Faure‘a z przedstawicielami 
ludności marokańskie), doma­
gała się utworzenia w Maroku 
rady regencyjnej oraz powo­
łania reprezentatywnego 
rządu marokańskiego. Ostatni 
punkt rezolucji wyrażał Jed­
nak ubolewanie, iż rząd wsku 
tek wahań i niezdecydowania 
szkodzi polityce ustalonej w 
Aix-Les-Bains. W toku dys­
kusji autor projektu rezolucji 
Dupreux oświadczył, że wyco­
fuje ostatni punkt projektu,

zawierający krytyką polityki 
rządu.

W związku z tym premier 
Faure nie wysunął kwestii zau 
fania i oświadczył, że zgadza 
się z rezolucją w jej nowel re 
d akcji.

Następnie odbyło się głoso­
wanie nad rezolucją socjali­
stów. Została ona uchwalona 
477 głosami przeciwko 140. De­
putowani komunistyczni głoso 
wali za rezolucją.

Na tym posiedzenie Zgroma 
dzenia zamknięto.

Motywując stanowisko frak 
cjl komunistycznej, deputowa 
ny Billoux podkreślił, że gru­
pa komunistyczna głosując za 
wnioskiem socjalistów bynaj- 
hiniej nie wyraża zaufania dla 
rządu 1 twardo stoi na stano­
wisku, iż rząd powinien u- 
względnić słuszne żądania na­
rodu marokańskiego i narodu 
algerskiego oraz oczekuję, że 
rząd uwzględniając życzenia 
większości Zgromadzenia bę­
dzie realizował politykę ro­
kowań z rzeczywistymi przed­
stawicielami narodu marokań 
skiego.

Z WYDARZEŃ W ARGENTYNIE

Dlaczego praca Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ 
nie przyniosła jeszcze oczekiwanych rezultatów

MOSKWA. Dnia 7 października zakoń 
czyła się w Nowym Jorku trwająca od 
5 tygodni sesja Podkomisji Rozbrojenio­
wej ONZ.

W związku z tym dziennik „Prawda" 
publikuje w numerze z 9 btn. korespon­
dencję z Nowego Jorku, zatytułowaną 
„Dlaczego praca Podkomisji Rozbrojeniu 
wej ONZ nie przyniosła jeszcze oczeki­
wanych rezultatów". Autorzy L. Leoni­
dów i I. Jewgeniew piszą:

„Na całym świecie narody żywiły na­
dzieją, że przedstawiciele pięciu mo­
carstw — ZSRR, USA, Anglii, Francji i 
Kanady — którzy zebrali się w Nowym 
Jorku, osiągną postępy w rozwiązaniu 
tak żywotne | dla wszystkich narodów 
świata kwestii, jaką jest problem rozbro 
lenia, problem zakazu broni jądrowej. 
Można bez przesady stwierdzić, że prace 
podkomisji przykuwały uwagą całej mi­
łującej pokój opinii publicznej.

Obecnie, kiedy piszemy te słowa, przed 
stewiciele prasy otrzymali oficjalny tekst 
komunikatu stwierdzającego, że podkomi 
sja przerwała swą pracę i przedstawi 
sprawozdanie Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ".

Korespondenci oświadczają, że zanim 
jeszcze nastąpiło wznowienie posiedzeń 
podkomisji, doszło na świecie do wyda­
rzeń, w wyniku których powstały pomyśl 
ne warunki dla rozmów w sprawie roz­
brojenia. W związku z tym Leonidów i 
Jewgeniew stwierdzają:

„Obiektywni obserwatorzy podkreśla­
ją, że Związek Radziecki dokonał poważ 
nego kroku dla zbliżenia stanowisk, go­
dząc się na niektóre propozycje wysunią 
te uprzednio przez mocarstwa zachod­
nie. Szereg dzienników pisało również, 
iż decyzja w sprawie zmniejszenia sił 
zbrojnych, powzięta przez Związek Ra­
dziecki, decyzja, za której przykładem 
— Łśeatatw — nie poszły mocarstwa M-
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chodnie, postawiła na realnym gruncie 
sprawą rozbrojenia.

Tak powstała mocna podstawa do dal 
szei pracy podkomisji".

„Delegacja radziecka w podkomisji — 
głosi dalej korespondencja — wystąpiła 
z propozycją, aby rozpocząć pracę od 
zatwierdzenia uzgodnionych już punktów 
w sprawie rozbrojenia. Nie uczyniono 
tego jednak. Przeszkodą był fakt, że aż 
do ostatniego posiedzenia dla członków 
podkomisji niejasne było stanowisko de­
legata USA w stosunku do tych propo­
zycji, które jak ślę wydawało, można by­
ło uważać za uzgodnione, a mianowicie: 
w stosunku do poziomu, do którego po­
winny być zmniejszone siły zbrojne pię­
ciu wielkich mocarstw, w stosunku do 
terminu wejścia w życie całkowitego za­
kazu broni atomowej w ramach ogólne­
go programu rozbrojenia, jak również 
wobec zobowiązania się państw, że do 
chwili wejścia w życie porozumienia w 
sprawie całkowitego zakazu broni atomo 
wet, żadne z nich nie użyje pierwsze tej 
broni.

Stosunek przedstawiciela USA do tych 
propozycji sprowadził się do złożenia 
oświadczenia, 11 Stany Zjednoczone „czy 
nią pewne rezerwy", jeśli chodzi o ich 
poprzednie stanowisko w kwestii roz­
brojenia.

Dziennikarze zagraniczni stwierdzali 
otwarcie w prowadzonych miedzv sobą 
rozmowach, że tym oświadczeniem de­
legacja amerykańska przekreśliła całą po 
ważną prace dokonaną przez nodkomisje, 
nracą, która doprowadziła do zbliżenia 
stanowisk poszczególnych państw".

Delegat USA — kontynuują autorzy 
korespondencji — który pominął wszyst­
kie zagadnienia dotyczące ograniczenia 
sił zbrołnych, zbrojeń i zakazu broni ato

mowej, wystąpił z propozycją, aby pod­
komisja zajęła się wyłącznie zagadnieniem 
inspekcji oraz ujawnienia sił zbrojnych, 
przez „ujawnienie", jak wiadomo, rozu­
mie się uzyskanie wiadomości o zbroje- 
nifch i siłach zbrojnych państw.

Wszystko to, co proponowała delegacja 
amerykańska w podkomisji, sprowadzało 
sią jedynie do uporczywego żądania dy­
skusji nad rozpoznaniem lotniczym i wy 
mianą informacji wojskowych. Zagadnie 
nia związane z ograniczeniem sił zbroj­
nych, uzbrojeń oraz zakazem broni ato­
mowe). delegacja amerykańska pomija­
ła.

Analizując stanowisko zajete przez 
przedstawiciela USA, dziennik „New 
York Herald Tribune" dochodzi do wnio­
sku, że

„Stany Zjednoczone nie skłaniają sią 
w chwili obecnej do zmniejszenia zbro 
leń w najbliższym czasie. Stany Zjedno 
czone nie zamierzają obecnie zawrzeć 
jakiegokolwiek Dorozumienia w sprawie 
zakazu broni atomowej lub ograniczenia 
jej produkcji czy też stosowania"

W świetle tych komentarzy prasy ame 
rykańskiej — kończą autorzy — nie 
trudno dojść do wniosku, jakie są istotne 
przyczyny tego, że prace podkomisji nie 
doprowadziły do znaczneoo postępu w 
kierunku rozwjązanią problemu rozbro­
jenia.

Jednocześnie iest rzeczą oczywistą, 
że w chwili obecne) istnieją wszelkie ino 
żliwości osiągnięcia porozumienia co do 
ważnych aspektów problemu rozbrojenia.

Jeżeli chodzi o Związek Radziecki, to 
nie ma rozbieżności między Jego słoyra- 
mi a czynami. Związek Radziecki przy­
stąpił już do zmniejszania swych sił 
zbrojnych. Teraz głos maja mocarstwa za 
chodnie".

W WYKOPKACH ZIEMNIAKÓW PRZODUJĄ: 
proc.

1. Zespół Ogrodniczy Słupsk 74
Ł Zespół PGR Dąbrowę 71
3. Zespół PGR Debrzno 64
4. Zespół PGR Lotyń 56.5
5. Zespół PGR Slowirńske 53
6. Zespół PGR Dzikowo 52
T. Zespól PGR .Tuchowa 51,8
R. Zespól PGR Przybyradź 50
#. Zespół PGR Myślłno 50

POZOSTAJĄ NATOMIAST W TYLE:
1. Zespół PGR Dębie 13
Ż. Zespół PGR Mntarzyro 15
3. Zespół PGR Barnów 17,7
4. Zespół PGR Marcinkowice 18
5. Zespól PGR Nadaw 18,1
6. Zespół PGR Noskowo 20,9
T. Zespół PGR Drawsko 22

współpracy na odcinku nau­
kowo-technicznym. — W czasie 
swego pobytu w Polsce mieli­
śmy możność zapoznania sią z 
wieloma zakładami przemysło 
wymi, osiedlami robotniczymi, 
instytutami naukowymi i wyż 
szyml uczelniami. Podziwia­
my wasze osiągnięcia, zwłasz­
cza w zakresie opieki i szkole 
nia młodzieży, która jest prze 
cięż przyszłością narodu — po 
wiedział inż. Nicoletis. Tech­
nika w waszym przemyśle stoi 
na wysokim poziomie. Wasze 
nowe zakłady przemysłowe, 
jak kombinat im. Lenina, kom 
binat „Dwory", „Kędzierzyn" 
i inne, nie ustępują pod wzglą 
dem technicznym zakładom 
Zachodu, a niejednokrotnie je 
przewyższają.

Inż. Ink. Gardent, Bihl i Ho­
ussin, odpowiadając na pyta­
nia z zakresu przemysłu wę­
glowego, stwierdzili m. in., że 
mimo iż warunki geologiczne 
w kopalniach francuskich róż 
nią sią od polskich, to jednak 
istnieją szerokie możliwości 
współpracy w zakresie mecha­
nizacji urobku i transportu

WARSZAWA. W związku z roz­
poczęciem rokowań handlowych 
między rządami Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Chińskiej 
Republiki Ludowej o wzajemnych 
dostawach towarowych na rok 
1956, w dniu 10 bm. przybył do 
Warszawy minister handlu zagra 
nicznego ChRL Je Dzi-dzuan, któ 
ry przewodniczy delegacji chiń­
skiej w tych rokowaniach. *



P
ANI M. po raz ostatni 
widziała swego plerwo 
rodnego syna w dniu 
31 lipca 1944 r. Szedł 
— jak to się mówiło 

konspiracyjnym żargonem — 
„na koncentrację". Zarzucił 
przez ramię chlebak ze zmia­
ną bielizny, uchylił się, z wła 
ściwą piętnastoletniemu „męż 
czyźnie" surowością, od mat­
czynych pocałunków I wy­
szedł z domu do konspiracyj­
nego lokalu na Mokotowie. 
Następnego dnia wybUchlo po 
wstanie.

Pani M. chyba by dziś z tru 
dem poznała żegnanego przed 
11 laty wyrostka w dojrza­
łym, dwudziestosześcioletnim 
mężczyźnie, zahartowanym 
samodzielnym życiem i tułacz 
ką, zmężniałym w pracy na ro 
li w dalekiej australijskiej fer 
mie. Choć do tego samego 
mieszkania, w którym go że­
gnała, przychodzą synowskie 
fotografie. Julek przesyła je 
w listach, nadchodzących co­
raz rzadziej, pisanych coraz 
to bardziej lakonicznymi zda­
niami. wśród których coraz 
częściej trafia się niezrozumia 
łe słowo czy po prostu błąd 
gramatyczny. Patrząc na nie­
znajomą niemal twarz, czyta­
jąc obco brzmiące zdania, pa­
ni M., zdarza się, zapłacze. Ot, 
zwyczajnie, jak matka, z tę­
sknoty za utraconym dziec­
kiem, z żalu, że tak długo go 
nie widziała, że, być może, ni 
gdy nie zobaczy.

A jednak w listach, które

Pokrótce z

Kontakty 
zagraniczne 
rozszerzając si<*

Nie bocząc na pogróżki 
Adenauera, coraz więcej kra­
jów kapitalistycznych zamierza 
nawiązać ctosunki gospodar­
cze z rzędem Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Premier Egiptu Nasser w 
depeszy do ministra handlu 
zagranicznego NRD Heinricha 
Raua, wyrazi! życzenie dal­
szego rozszerzenia istnieją­
cych kontaktów handlowych.

Nawiązano szerokie stosun­
ki handlowe z firmami holen­
derskimi, rozpoczęto realiza­
cję umów handlowych zawar­
tych na Targach Lipskich. 
Podpisano umowę o wymianie 
gospodarczej z poważną gru­
pę przemysłowców brytyj­
skich na rumę E,4 miliona 
funtów szterllngów.

Minister spraw zagranicz­
nych Burmy powiadomi! Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
NRD o zgodzie swego rzędu 
na otwarcia w Rangunie przed 
stawicielstwa handlowego Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

(mt)

Kto boi się 
prawdy?

W Lipsku ebradowafa Ogól 
noniemiecka Konferencja Ro­
botnicza, w której wzięło 
udział 3 400 delegatów z oby 
dwu części Niemiec. Tematem 
obrad było zagadnienie przy­
szłych zjednoczonych Niemiec.

Na konferencji tej przedsta 
wiciele zachodrUo-n'emieccy 
zwracali szczególnę uwagę na 
fałszowanie charakteru zdoby 
czy klasy robotniczej w NRD 
przez prasę monopoli zacho- 
dnio-niemieckich. A'e liczne 

wycieczki robotników z Nie­
miec zachodnich przekonuję 
się naocznie o wyższości ustro 
ju społecznego zbudowanego 
rękami chłopów I robotników 
na wschodzie Niemiec, de- 
moskujęc w ten sposób kłam­
stwa buriuazyjnej prasy za- 
chodnio-n:emieckiej.

(mt)

Niech wrócą 
nasi najbliżsi
ze starego mieszkania wysyła 
za morza, nie pisze zwyczaj­
nie i po prostu — „Wracaj do 
nasi".

Dlaczego?
Dlaczego są listy wysyłane 

z kraju do bliskiego a oddało 
nego człowieka, w których 
brak jest tych prostych, natu­
ralnych słów: „Czekamy na 
ciebie, wracaj!"? Dlaczego zda 
rza się, że miłość i tęsknota 
matek, żon, sióstr, nie umie 
wyrazić się w czynie — kate­
gorycznym wezwaniu do po­
wrotu na dolę i niedolę, na 
wspólne życie z bliskimi?

• • •

Rozmawiałam z kilku­
nastoma kobietami, któ­
re w listach do swych 
bliskich pomijają sprawę ich 

powrotu. Jedna tylko przyzna 
la, że nie chce powrotu męża: 
— Ja bym już z nim nie potrą 
fila żyć. Jedenaście lat — to 
wiele. On ułożył tam sobie ży 
cie beze mnie, ja bez niego 
Skleić na nowo chyba by się 
nie dało. A tak — jakoś mi się 
żyje. Przyśle zresztą od czasu 
do czasu paczkę dla dziecka. 
To też nie do pogardzenia.

Ale to była jedna, jedyna 
tak mówiąca kobieta spośród 
wielu, z którymi rozmawia­
łam. I zresztą mogła nawet 
mieć rację. Są wypadki, kie­
dy po kilkunastu latach tru­
dno jest „kleić" rodzinę na no 
wo. Ale warto się zastanowić, 
czy r.awet i wówczas nie po­
stąpiłaby słuszniej, doradza­
jąc ojcu swego dziecka po­
wrót do ojczystego kraju, do 
życia w ojczyźnie.

A inne? Tc tęskniąc* na pe 
wno szczerze matki? Te żony, 
zapewniające o swojej i męża 
miłości 1 wierności? Te sio­
stry systematycznie wysyłają­
ce listy? Wszystkie podawały 
jako przyczynę wzgląd na nie 
go, nieobecnego, na jego do­
bro, na jego korzyść.

— Julek dobrze zarabia, 
zadowolony jest ze swego ży­
cia. Czy mogę mu zapewnić 
po powrocie takie same warun 
ki materialne? — powiedziała 
mi p. M. na pytanie o syna.

Przypominam: Julek pracu­
je w Australii gdzieś na fer­
mie jako robotnik. W Niem­
czech, a później w Anglii, 
przed wyjazdem do Australii, 
zrobił w jakimś polskim gim­
nazjum tzw. małą maturę. Mo 
żliwe, że pracując w Austra­
lii w różnych miejscach pra­
cy, opanował w praktyce ja­
kiś fach. Faktem jest, że nie 
myśli o dalszej nauce, że je­
go życiowe ambicje i plany o- 
graniczają się do oszczędzenia 
pewnej sumy pieniędzy, ku­
pna domku, znalezienia żony. 
Trudno z listów wywniosko­
wać czy on — mężczyzna,. któ 
rego pamiętam jako bardzo 
zdolnego chłopca — zadowolo 
ny jest z obecnego życia, ze 
swej ciężkiej fizycznej pracy 
w australijskich stepach, z te 
go, że jest w rzeczywistości, 
mówiąc po polsku, parobkiem 
u angielskiego fermera.

Siostra Ryszarda S. tłuma­
czy również jego dobrobytem 
fakt, że nie namawia go do 
powrotu. Ryszard był wykwa­
lifikowanym, bardzo zdolnym 
technikiem. W Anglii, po woj 
nie, pracował przez wiele lat 
w jakimś prywatnym warszta 
cie samochodowym. Przed 
dwoma laty wyjechał do po­
łudniowej Afryki. Podobno 
ma tam o wiele lepsze warun 
ki. — A żona? — pytam (Ry­
szard przed trzema laty ożenił 
się z Polką z Ijflndynu). — 
Mieszka z córeczką u rodzi­
ców, w Anglii. Tam. gdzie pra 
cuje Ryszard, klimat jest bar­
dzo niezdrowy, więc została. 
Widują się w czasie jego urlo 
pu — przyjeżdża wtedy do 
Londynu.

* • •
IX7 YSTARCZĄ choćby te 

dwa przykłady, by zo­
rientować się ,że ów pod 

kreślany wszystkimi możliwy 
mi sposobami dobrobyt — to 

sprawa jednak dyskusyjna. 
Bo możność nauki, życie ro­
dzinne czy dobre warunki 
zdrowotne, to też ważne ele­
menty dobrobytu.

Chciałam tu zresztą na mar 
ginesie zwrócić uwagę na wy 
olbrzymiony wśród naszego 
społeczeństwa mit o wspania­
łościach świata zachodniego. 
Opiera się on na rzeczywi­
stym i bezspornym fakcie 
wyższej stopy życiowej, wyż- 
szej kultury materialnej w 
krajach, których rozwój gospo 
darczy daleko pozostawiał w 
tyle Polskę kapitalistów i ob­
szarników, w krajach, które 
nie musiały, jak my, dźwi­
gać życia z gruzów i zgliszcz, 
budować od podstaw zrówna­
nej z ziemią stolicy i dziesiąt 
ków miast. Rozrasta się ów 
mit nadal na gruncie przysy­
łanych butnych listów. Czło­
wiek nie lubi przyznawać się 
do porażek i niepowodzeń. A 
cóż dopiero młody człowiek, 
który decydował się na obczy 
znę często wbrew radom lu­
dzi, do których pisze o swym 
teraźniejszym życiu. Niedaw­
no czytałam w polskiej prasie 
emigracyjnej wstrząsające o- 
pisy obozów dla „dipisów" w 
Niemczech zachodnich. Autor 
jednego z takich opisów opo­
wiada: gdy poruszony do głę­
bi nędzą i beznadziejnością 
życia Polaków w obozie, spy­
tał, co piszą o tym do swoich 
krewnych, odpowiedzieli, że, 
oczywiście, zapewniają o do­
brych warunkach. A na to 
przychodzą z Polski prośby o 
paczki.

Troska o dobro nfeobecne- 
go człowieka ma czasami i in­
ne, niż względy materialne, 
podstawy. Tłumaczyła mi żo­
na pewnego inżyniera, który 
znajduje się w Niemczech za 
chodnich: — Wiem, że tutaj 
byłoby mu o wiele lepiej. Ale 
czy mogę r.apisać — wracaj? 
Andrzej był w czasie okupacji 
w AK. Kilku jego kolegów 
zostało aresztowanych w 1947 
r. On sam, obawiając się are­
sztowania. uciekł zagranicę. 
Co go czeka w kraju? Może 
poszedłby do więzienia. A je­
śli nawet nie, to przecież z 
pracą miałby duże trudności...

Nie wiem dokładnie, z jakie 
go powodu ów inżynier oba­
wiał się wtedy — w 1947 roku 
— aresztowania. Jakże często 
w tamtym okresie decydował 
o wyjeździe z kraju po prostu 
nieokreślony lęk, zakorzenio­
ne uprzedzenia, nastroje naj­
bliższego środowiska... A tym, 
którzy nawet błądzili, przypo­
mnieć chciałam następujące 
słowa: „Nie pamiętamy i nie 
chcewy pamiętać popełnionych 
win i przekroczeń. Każdy kto 
szczerze tęskni za Ojczyzną, 
kto chce wrócić, może spokoj­
nie i bez żadnej obawy wró­
cić do swego kraju i praco­
wać dla rozkwitu Polski".

To są słowa wypowiedzia­
ne przez I Sekretarza Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zje 
dnoczonei Partii Robotniczej. 
Wypowiedziane oficjalnie i wy 
rażające zdanie partii, kierow­
niczej siły Polski Ludowej. I 
prześladowanie repatriantów 
za ich przeszłość, utrudnianie 
im życia w Polsce ze względu 
na przeszłość byłoby niezgod­
ne z wolą i zaleceniami kie­
rowniczych czynników nasze­
go państwa.

• • •

ZWYKŁE słowo „wracaj" 
ma, jakże często, decydują 
te znaczenie. Człowiek, fak 

wiemy wszyscy, nie lubi przy 
znawać się do swych omyłek 
i niepowodzeń. I ambicja oso­
bista jest częściej, niż ■wyda­
wałoby się, motorem ludzkie­
go nosteoowan'a. Słowo „wra 
caj" byłobf dla wielu bodź­
cem do podjęcia decyzji, przed 
którą czasem powstrzymuje 
fałszywy wstyd.

Czy możecie — opuszczając 
słowo „wróć" — brać odpo­
wiedzialność wobee drogich, 
żyjących na obczyźnie ludzi. 
— Czy znacie całą prawdę o 
ich rzeczywistym losie, o we­

wnętrznych przeżyciach, o 
zwątpieniach i smutku?

Czy wiecie o tym, czym jest 
dla każdego człowieka — a 
dla Polaków szczególnie — wy 
rzeczenie się życia w ojczyź­
nie? A cóż wiecie o obcości 
i niechęci, a nieraz i pogardzie, 
jaka otacza cudzoziemców. 
Cóż wiecie o najcięższej, mę­
czącej tęsknocie za.rodzina i 
za najbliższą, najpiękniejszą 
ojczystą ziemią? Ojczyzny 
przecież nie możńa sobie wy­
brać. nie można zamienić jed­
nej na drugą. Kraj rodzinny 
przyciąga zawsze jak magnes 
serca i budzi tęsknoty. No­
stalgia nie jest wymysłem ner 
wowych ludzi.

Czy możecie — opuszczając 
słowo „wróć" — brać odpo­
wiedzialność wobec — nie oba 
wiajmy się wzniosłych pojęć 
— ojczyzny i narodu? Czy 
wiecie, że 60 proc, dzieci Po­
laków mieszkających w Anglii 
nie mówi po polsku? Ze już 
większość tego najmłodszego 
pokolenia, a chyba całe poko­
lenie nastęnne, będzie straco­
ne dla polskości? Pokolenie lu 
dzl, których zdolności i siła, 
ofiarność i dzielność mogłyby 
w kraju znaleźć pełne rozwi­
nięcie, pełne wykorzystanie?

Nie chodzi o nieprawdziwe 
zapewnienie o raju panującym 
w Polsce. Chodzi o przedsta­
wienie prawdy naszego życia 
— całej prawdy. A więc nie 
tylko tego, że, być może, wie­
lu ludzi po powrocie z zagra­
nicy nie będzie mogło zc 
swych zarobków ubrać się tak, 
jak tam, żc po prostu w wielu 
wypadkach będzie im się w 
kraju żyło trudniej, niż na 
obczyźnie.

Ale 1 tego, że w kraju.dla 
każdego znajdzie się praca od 
powiadająca jego kwalifika­
cjom. znajdzie się możliwość 
nauki. I tego, ża uchwała rzą­
du zapewnia każdemu repa­
triantowi pomóc w urządzeniu 
sobie życia. I tego, że tu — w 
Polsce — znajdzie się wśród 
ludzi bliskich sobie, wśród 
swoich. I tego, że na rozsia­
nych po całym świecie Pola­
ków czekają rodacy, czekają 
najbliżsi. Żc pragną ich po­
wrotu. • • *

PRZEZ wiele dziesiątków 
lat szli Polacy na tułaczkę, 
na obczyznę. Szli ,,za Chle­

bem", którego nie było w oj­
czyźnie. Nikt z łych, którzy o- 
puszczali kraj, nic podejmo­
wał z lekkim sercem swej de­
cyzji; każdy marzył o dniu 
powrotu do rodzinnego kąta. 
Współcześni nam emigranci 
po raz pierwszy w historii poi 
sklej ziemi nie są ludźmi zby­
tecznymi, niepotrzebnymi w 
ojczyźnie. Przeciwnie, ich siły, 
ich zdolności są potrzebne, aby 
ułatwić naszą od 10 lat trwa­
jącą owocną pracę nad budo­
wą szczęścia Polski. Po raz 
pierwszy w historii mają do­
kąd wrócić, po raz pierwszy 
ojczyzna oczekuje ich i woła.

Czy mogą nie wołać ich. nie 
czekać na ich przyjazd ludzie 
im najbliżsi?

S. GRABOWSKA

Nowe Iraulery 
dla rybołówstwa polskiego

STOCZNIA GBASSKA BUDUJE TRAUUERY BLA POTRZEB 
NASZEGO RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO ORAZ NA EKSPORT

N» zdjęciu: traulery rybackie w kanale przy nabrzeżu wy- 
posatenlowym.

Coraz więcej mieszkańców 
Ziemi Koszalińskiej 

wypowiada się za utworzeniem 
w nasłjin województwie 

wyższej uczelni rolniczej 
W DALSZYM ciągu publikujemy wypowiedzi na temat 

utworzenia wyższej uczelni rolniczej w Koszalinie, 
nadesłane w ostatnich dniach do redakcji.

Oto co pisze w tej sprawie dyrektor POM w Słupsku tow. 
Stefan Barszczewski.
TOWARZYSZU REDAKTORZE
Jako dyrektor POM-u 

pragnę również zabrać glos 
w sprawie jak najbardziej 
żywotne/ dla wszystkich ”ra 
cowników rolnictwa, lub lu­
dzi związanych z tym zawo­
dem. Nie przesadzę chyba 
leżeli powiem, że po artyku 
le w sprawie utworzenia 
wyższe/ uczelni w naszym 
województwie. zamieszczo­
nym w „Glosie", nastąpiło 
w naszym POM-le wielkie 
poruszenie. Ludzie o tym mó 
wią i tym projektem żyją. 
Szczególnie zaś wielkie i 
zresztą zrozumiale zalntere 
sowanle wzbudzi! ten arty­
kuł wśród agronomów na 
szego POM-u. W ich też nie 
lako imieniu, zresztą prosili 
mnie o to, pisze do Was, To 
warzyszu Redaktorze.

W naszym POM-le pracu 
je 10 agronomów, podczas 
gdy etatów na to stanowis 
ko mamy dwanaście. A więc 
odczuwamy również brak 
wykwalifikowanych kadr w 
tej dziedzinie.

A jakie posiada/ą kwaiill 
kacje pracujący u nas agro 
nomowie. Jeden jedyny — 
starszy agronom posiada 
wyższe wykształcenie.

Dwóch agronomów, tow. 
tow. Grzesiak I Przełuski u- 
kończylo 4-letnie technikum 
rolnicze, dwóch — tow. tow. 
liarysik i Kustosz studiują 
zaocznie na wyższej uczel­
ni w Poznaniu i Szczecinie, 
czterech natomiast agrono­
mów, mianowicie — tow. 
tow. Kowal, Terefeńko, Ko­
stecki I Portas nie przeszli 
żadnej szkoły rolniczej.

Cl ostatni jednak są do­
skonałymi fachowcaml-prck- 
‘tykaęii,, ludźmi znającymi 
sie ctóbrźe na swojej prądy, ' 
ofiarnymi l pracowitymi. Nie 
trzeba jednak nikogo przeko 
nywać jak bardzo odczuwa 
ją oni brak wyższego wy­
kształcenia rolniczego w 
swej pracy, jak to się mó­
wi — podbudowy teoretycz 
nej, dla swej wiedzy praktycz

REDAKCJA otrzymała również w tej sprawie list od An- 
toniego Placaka, wizytatora szkolnictwa podstawo­
wego Wydziału Oświaty Prezydium Wojcwódzkej 

Rady Narodowej w Koszalinie.
Tow. Antoni Placak również gorąco popiera myśl utwo­

rzenia wyższej uczelni rolniczej w Koszalinie, wyeągając 
z tego — oczywiście gdyby projekt przybrał rea'ne kształty 
- duże konkretne korzyści również i dla wizytatorów szkól 
podstawowych.

Oto co pisze m. In. tow. Placak w Uście do naszej reda­
kcji.

„...Ja jako wizytator szkól 
podstawowych, jestem nie­
rzadkim gościem w szkołach 
wiejskich. Często, bardzo czę 
sto i zresztą słusznie nauczy­
ciele wiejscy—którzy w więk 
szóści pochodzą z miast żąda­
ją ode mnie pomocy w pro­
wadzeniu I zorganizowaniu 
pogadanek na tematy rolni 
cze. Chcieliby również nau- 

nel. I oni też przede wszyst 
kim spokoju ml nie dają, 
— z czego się bardzo cie­
szę — od czasu postawie­
nia sprawy utworzenia wyż­
szej uczelni w Koszalinie. 
Chcieliby bowiem studiować 
agronomię, chcieliby studio­
wać w Koszalinie — najchęt 
niej zresztą zaocznie.

Ja ze swej strony muszę 
dodać, że również gorąco po 
pieram starania o utworze­
nie wyższej uczelni w Koszą 
linie. Chociaż bowiem moje 
zainteresowania fachowe idą 
głównie w kierunku mecha 
nikł, niemniej jednak zdafę 
sobie sprawę z tego, że dy 
rektor POM-u znać musi, 1 
to dobrze, również zasady 
agronomii, zootechniki i w 
ogóle wszelkie s-rawy i za 
gadnlenla związane z rolnic 
twem. Dlatego myślę, źe f.zy 
Istnieniu w Koszalinie wyż­
sze! uczelni rolniczej, łat­
wiej byłoby ml, a również 
innym dyrektorom I nie tyl 
ko dyrektorom POM-ów, po 
głeblać swoje wlad mości z 
zakresu rolnictwa Chociaż­
by np, poprzez udział w o- 
twartych wykładach na wyż 
szef uczelni.

Niewątpliwie też utworze 
nie wyższe/ uczelni rolniczej 
w naszym województwie po 
mogłoby wiele w opracowa­
niu nowych, bardzie! przy­
stosowanych do specyficz­
nych warunków naszej gle­
by i naszego klimatu zasad 
agrotechnicznych. Nie bez 
wpływu bowiem na samych 
naukowców pozostałyby Ich 
snotkan/a z chlonamf Indywl 
dualnymi, ze snóldzielcar-i I 
załogami PGR. Ścisłe bezneś 
rednle powiązanie teorii z 
praktyką,'prźynolWnk wla 
domn zawsze jak najlepsze 
rezultaty.

Oto mole skromne uwagi 
na temat utworzenia w 
Koszalinie wyższej uczelni 
ro!n'cze/,

Stefan Barszczewski 
dyrektor POM w Słupsku

czyclele wiejscy od nas wl 
zytatorów pomocy przy stu 
diowaniu przez nich samych 
tematów związanych z rol­
nictwem; spotykają się prze 
cięż bezpośrednio z rolnika­
mi, a cl żądają od nich ja 
ko nauczycieli, wielu wyjaś 
nień w sprawach nieraz czy 
sto fachowych.

Moim zdaniem, gdyby wyż 
sza uczelnia rolnicza pow­
stała w naszym wojewódz­
twie, powstałyby teł I kół­
ka samokształcenia rolnicze­
go. i to kółka prowadzone 
pod fachowa onieka. utrzy­
mujące śHsły kontakt z sa­
ma uczelnio z nro'osoraml 
I noseo-ooóinymf studenta­
mi. Myślę, fo nauczyciele 
wielsoy przede wszystkim, 
braliby w tvch kółkach jak 
najżywszy udział — zdoby 
walne nowe, o bardzo waż 
ne dla nich wiadomości. Wie 
lu z nich zapisałoby się też 
z pewnością na zaoczne, stu 
dla rolnicze. Ja s^m lako wl 
rv!ator. a również i wielu 
o-olch kolegów na takie stu 
dig zaoczne ró-,rn!eż zonlsa 
libyśmy sie. Przyniosłyby 
nam one wiele korzyści I po 
moey w nasze/ pracy na te 
renie tak wybitnie rolnicze 
Po województwa jak kosza­
lińskie.



Ma marginesie plenarnych zebrań komitetów powiatowych partii
w województwie koszalińskim

Więcej uwagi 
prostym formom kooperacji

Nowe koncepcje
Powiat miastecki w dziedzi 

nie produkcji rolnej nie nale­
ży bynajmniej do przodują­
cych w naszym wojewódz­
twie. Gleby są tam piaszczy­
ste, słabe, wydajność zbóż w 
bież, roku, na ogół urodzaj­
nym. wyniosła przeciętnie 8,5 
q z ha, niska jest w powiecie 
obsada inwentarza na 100 ha 
użytków rolnych, słabo zago­
spodarowane łąki i pastwiska 
nie zabezpieczają wystarcza­
jącej ilości pasz.

W świetle tych faktów zało 
żenią planu 5-letniego dla 
powiatu, opracowane pizez ko 
misje powiatową, zadania pod 
niesienia wydajności zbóż o 
około 50 proc., zwiększenia po 
głowią inwentarza o około 
120 proc., wydają się bardzo 
wysokie i ambitne. Niemniej 
są one realne. O realności 
tych założeń mówią w powie­
cie doświadczenia przodują­
cych chłopów indywidual­
nych, przodujących spółdzielń 
produkcyjnych i PGR-ów, któ 
re już teraz znacznie przekra­
czają wskaźniki w dziedzinie 
produkcji roślinnej i zwierzę­
cej. planowane dla całego po­
wiatu na koniec 5-latki.

W dyskusji na plenum KP 
w Miastku, do której zapisali 
się niemal wszyscy obecni to­
warzysze, z gospodarską tro­
ską, dużym poczuciem odpo­
wiedzialności za rozwój rol­
nictwa w powiecie, mówiono 
o środkach i metodach, zabez 
pieczających wykonanie pla­
nu. Towarzysze wskazywali 
na wiele rezerw, których uru 
ehomienie ułatwiłoby np. po­
stępy w budownictwie na wsi, 
analizowano przyczyny zda­
rzających się tzw. ucieczek z 
gospodarstw, krytykowano sla 
bą prafę służby rolnej I zasta 
nawiano się nad sposobami 
jej usprawnienia, wniesiono 
wiele cennych wniosków dla 
wzmożenia aktywności podsla 
wowych organizacji partyj­
nych itd.

Czy plenum KP wytyczyło 
jednakże miasteckiej erganiza 
cji partyjnej główne kierunki 
w walce o wykonanie założeń, 
5-latki, czy w pełni wskazało 
na właściwe metody 1 formy 
pracy?

W powiecie miasteckim oko 
ło 50 proc, ogółu ziemi upra­
wiają chłopi indywidualni. 
Realizacja zadań planu 5-let­
niego zależeć będzie w o- 
gromnej mierze od tego, jak 
właśnie chłopi indywidualni 
w powiecie podniosą plony, 
zwiększą hodowlę.

IV Plenum KC wskazało, że 
jednym z głównych środków 
podniesienia na wyższy po­
ziom indywidualnej gospodar 
ki chłopskiej, winna być syste 
matyezna walka o rozwój 
prostych form kooperacji na 
wsL Chodzi o to, by chłopi 
zrzeszeni w zespołach będą­
cych prostymi formami koope 
racji mieli możność korzy­
stania z traktorów 1 innych 
maszyn« rolniczych, by chło­
pom zrzeszonym np. w zespo­
łach łąkarskich i spółkach wo 
dnych łatwiej można było 
przyjść z pomocą fachową, by 
pracując wspólnie, lepiej dzie­
lili się zdobytymi doświadczę 
ntami, by uwalniali się od ku­
łackiego wyzysku. Tymcza­
sem na plenum KP w Miast­
ku sprawę rozwoju prostych 
form kooperacji potraktowano 
w sposób marginesowy. Odno 
siło się wrażenie, że ta sprawa 
o zasadniczym znaczeniu, jak 
gdyby zeszła z pola uwagi dy 
skutantów.

A przecież właśnie w powie­
cie miasteckim zagadnienie roz 
woju prostych form kooperacji 
na wsi nabiera szczególnego 
znaczenia. Większość gospo­
darstw indywidualnych stano­
wią tu gospodarstwa 10-hekta- 
owe, dysponujące lichym sprzę 

zajem, wskutek czego na ooół 
trudno im w terminie i dobrze 
uprawić całość posiadanej zie­
mi. Można skutecznie podnieść 
produkcję tych gospodarstw 
poprzez udzielenie im pomocy 
merłwrnjrmej, poprzez poptoz*-

Warto się zastanowić...
O zagadnieniach IV Ple­

num KC PZPR członkowie 
partii na wsi słupskiej rozma 
wiali szeroko — i na zebra­
niach, i w rozmowach indywi 
dualnych. Różne to były dy­
skusje, długie 1 krótkie, zapal 
czywe i rozważne, ale zawsze 
pełne gospodarskiej troski o 
dalszy rozwój swojej wsi, swo 
jej spółdzielni produkcyjnej 
czy PGR-u.

Dużo uwag krytycznych pa 
dło wówczas pod adresem 
służby agro- 1 zootechnicznej, 
przy czym domagano się orga 
nizowania odczytów i regular 
nie prowadzonego szkolenia 
rolniczego. Krytykowano też 
traktorzystów: — dlaczego nie 
zwiększają swoich kwalifika­
cji, od tego m. in. jest prze­
cież zimowe szkolenie trakto­
rzystów. Poruszono sprawę 
odpływu młodzieży ze wsi do 
miast, która zwykle nie za­
mierza już wrócić do pracy 
na roli i słusznie wskazano, 
że często młodzież ze wsi wy 
gania nuda, brak jakiegokol­
wiek życia kulturalno-ośwla 
towego. Żądano większego In 
teresowania się spółdzielnia­
mi produkcyjnymi ze strony 
gromadzkich rad narodo­
wych. Te — i wiele tym podo 
bńych uwag krytycznych, tą* 
dań i postulatów, wypowie­
dzianych na zebraniach tere­
nowych organizacji partyj­
nych — znalazły swoje odbi­
cie w referacie i dyskusji na 
plenum KP PZPR w Słupsku, 
które obradowało w tych 
dniach nad projektem 5-ciolet 
niego planu rozwoju rolnic­
twa w powiecie słupskim.

Projekt l*rt obszerny i

dzięki którym chłopi lepiej sro 
zumieją korzyści płynące ze,sto 
sowa ni. nowoczesnych maszyn 
1 narzędzi rolniczych, posze­
rzą zasięg swego społecznego 
zainteresowania, rozwiną swe 
zdolności organizacyjne, co w 
sumie stworzy im pomost ułat­
wiający przejście w swoim cza 
sie do spółdzielni produkcyjnej.

Trzeba stwierdzić, że i spra 
wy rozwoju spółdzielczości pro 
dukcyjnei plenum KP w Miast 
ku nie omówiło dostatecznie 
jasno, A przecież w powiecie 
miasteckim rozwój spółdzielczo 
Sci produkcyjnej został zahamo 
wany, przecież w bież, roku nie 
powstało tam ani jedno zespo­
łowe gospodarstwo, a do istnie 
jąeych przystąpiła znikoma 
liósć nowych członków.

Dobrze, że towarzysze na ple 
nam mówili, że trzeba zerwać 
z dotychczasowymi nieodpo­
wiednimi metodami budowania 
spółdzielń.

Szkoda jednak, że plenum nie 
wskazywało jednocześnie na 
właściwe metody budownictwa 
nowych spółdzielń, że nie pod­
kreśliło z całą mocą znaczenia 
w tej dziedzinie rozwoju pro­
stych form kooperacji.

Powstaje pytanie; dlaczego 
te zasadnicze sprawy, które z 
taką mocą podkreśliło IV Ple­
num KC, zostały potraktowane 
marginesowo lub całkowicie po 
minięte na plenum KP w Miast 
kuł Wydaje się, że można wy­
snuć jeden wniosek, iż czołowy 
aktyw powiatu miasteckiego 
r.ie dość zgłębił wskazania IV 
Plenum, że w zrozumieniu tych 
wskazań posiada wiele luk. 1 
brak ten trzeba jak najszybciej 
usunąć. Trzeba, by towarzysze w 
powiecie miasteckim głęboko 
przyswoili sobie tę prawdę, że 
właśnie w ich powiecie, w któ 
rvm spółdzielczość produkcyjna 
jest bardzo słabo rozwinięta, 
praca nad jej systematycznym 
rozwojem jest jednym z zasad 
niczych kierunków walki o zwy 
cięskie wykonanie ambitnych 
założeń 5-latki. Rozwijania 
prostych form kooperacji bę­
dzie tu poważną pomocą.

J. LESIAK

szczegółowy. A więc — prze­
widuje się w nim przede 
wszystkim wzrost plonów 
czterech podstawowych zbóż 
do 18 q z ha w PGR-ach, 15,4 
ą i ha w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, 15,6 q z ha w 
chłopskich gospodarstwach In 
dywldualnych. Hodowla by­
dła 1 trzody chlewnej wzro­
śnie w planie pięcioletnim na 
stępująco: w PGR-ach do 
24 100 sztuk bydła, 32 000 
sztuk trzody chlewnej, 13 000 
sztuk owiec. W spółdzielniach 
produkcyjnych ilość bydła zo­
stanie zwiększona do 28 sztuk, 
trzody chlewnej do 53 sztuk 
i owiec do 38 sztuk na 100 ha 
użytków rolnych. W gospodar 
ce indywidualnej stan hodo­
wli w roku 1960 winien we­
dług planu wynosić 31 sztuk 
bydła, 62 sztuki trzody chlew 
nej 1 44 sztuki owiec na każ­
de 100 ha użytków rolnych.

W projekcie planu wytyczo 
no drogi realizacji tych za­
dań. Mianowicie — polepsze­
nie struktury zasiewów, odpo 
Wiednie nawożenia, rozwinię­
cie dużej l małej mechaniza­
cji, płodozmiany, budownic­
two gospodarcze i mieszkanio 
we, dokładnie określone zada 
nia służby rolnej i rad narodo 
wych... wszystko zaś wyliczo 
no w cyfrach, ujęte w kon­
kretne ramy organizacyjne.

Jednakże — 1 o tym głów­
nie chcemy mówić w tym ar­
tykule — od razu rzuca się w 
oczy znamienny fakt: plano­
wany wzrost plonów oraz po­
głowia bydła 1 trzody w spół 
dzielnlach produkcyjnych jest 
niższy niż w gospodarstwach

PODDA.NE pod dysku­
sję wskazania IV Ple­
num KC PZPR, wyty­

czające kierunki rozwoju rol­
nictwa na najbliższe 5 lat, za­
kładają zmianę form pracy na 
niektórych odcinkach rolnic­
twa i zastąpienie ich przez no­
we, lepiej odpowiadające 
wymaganiom terenu. Żywa 
dyskusja, jaka wywiązała się 
nad materiałami IV Ple 
num i zadaniami przy­
padającymi w planie 5-let 
nim ola powiatu złotow­
skiego potwierdziła szereg bra 
ków w dotychczasowej organi­
zacji pracy w rolnictwie. Ak­
tyw w terenie, chłopi partyjni 
i bezpartyjni, spółdzielcy, wy­
sunęli w dyskusji nowe kon­
cepcje usprawnienia np. kon­
traktacji czy też organizacji 
aparatu agrotechnicznego. 
Warto wiec zająć się niektóry­
mi ze spraw poruszonych w 
referacie i dyskusji na plenum 
KP w Złotowie, poświęconym 
omówieniu zadań rolnictwa 
powiatu w planie 5-letnim.

• • •

W czasie dyskusji na ple­
num towarzysze wskazywali 
na wadliwość dotychczasowej 
struktury aparatu kontraktu­
jącego. Obecnie każde przed­
siębiorstwo branżowe kontrak 
tujące surowce roślinne i zwie 
rzęce na wsi, posiada liczny 
sztab swoich agentów, którzy 
pracują w oderwaniu od sie­
bie.

Tak np. na uprawę bura­
ków cukrowych zawiera umo­
wę z chłopem agent cukrowni, 
na len — agent Przcds. Skupu 
Surowców Włók- i- Skórza­
nych. Niesłuszny podział ist­
nieje przv kontraktacji zwie­
rząt rzeźnych.

W złotowskim sztuki be­
konowe kontraktują bowiem 
agenci z sąsiedniego woje­
wództwa. zaś pozostałe tucz­
niki inni agenci. Każdy z nich 
działa tylko po „swojej linii'1 
i bardzo często bez rozeznania 
możliwości terenu. Stad tej 
rezultaty ich pracy nie są za­
dowalające.

(Lepszo wyniki osiaga agent 
kontraktacji, który jest jed­
nym z mieszkańców gromady 
i którv cieszy sie zaufaniem 
rolników, dobrze gospodaruje 
i sumiennie wykonuje swoje 
obowiązki wobec państwa. Ta­
kich agentów niestety jest nie-

indywidualnych. Oczywiście 
duża i wszechstronna pomoc 
państwa otwiera indywidual­
nej gospodarce chłopskiej 
wielkie możliwości rozwojo­
we. Ale pewne jest, że tego 
rodzaju planowanie nie wy­
czerpuje realnych możliwości 
wzrostu pogłowia inwentarza 
żywego w spółdzielniach pro­
dukcyjnych powiatu słupskie­
go. A że możliwości te istnie­
ją i że są one bez porównania 
większe niż w gospodarce in­
dywidualnej — nie trzeba już 
dziś nikogo przekonywać. 
Prawdopodobnie autorzy pla­
nu popełnili jakiś błąd w obli 
czeniach. Błąd ten trzeba nie­
zwłocznie skorygować.

Szkoda, że w dyskusji na 
plenum sprawa ta, bardzo 
istotna dla powiatu słupskie­
go, została pominięta milcze­
niem. Wprawdzie o spółdziel­
niach produkcyjnych mówili 
m. in. tow. tow. Podlubny, 
Lempel, Barszczewski, Smo­
liński — ale ograniczyli się 
w swych wypowiedziach do 
sygnalizowania, że źle się dzie 
je w takich czy innych spół­
dzielniach, podając przy tym 
przykłady „rozdętych" dzia­
łek przyzagrodowych, braku 
inicjatywy zarządów spół­
dzielń, niskiej dyscypliny spół 
dzlelców. Z referatu także wy 
nikało, że proces uspółdziel- 
czenia wsi słupskiej został w 
latach 1954-55 zahamowany, 
głównie wskutek nlezrozumie 
nia przez dużą część aktywu 
partyjnego zasady kojarzenia 
pracy nad dalszym rozwojem 
spółdzielczości produkcyjnej 
z walką o wzrost produkcji w 
gospodarce indywidualnej.

■ wielu. Większość natomiast a- 
I gentów pojawia się we wsi tyl 
I ko dla podpisania umowy z 
I chłopem. Praca ich przeważ­
nie na tym kończy się. Nie u- 

I dzielają oni pkreśionej pomocy 
chłopu kontrahentowi, do cze­
go zobowiązana jest instytucja 
kontraktująca i często nie in­
teresują sie, czy chłop przystę­
puje do realizacji umowy.

Zdarza się, że agent „go­
niąc" za wykonaniem planu i 
w związku z tym za przysłu­
gującą mu premią — zawiera 
umowę bez zbadania możliwo­
ści produkcyjnych gospodar­
stwa. Stąd np. nierzadko sły­
szy sie o zawarciu umowy na 
dostawę tuczników z chłopem, 
który nie posiada w ogóle 
prosiąt czy .warchlaków. O 
tym. źe takie umowy przyno­
szą państwu szkodę, nie trzeba 
chyba przekonywać. Wiadomo 
przecież, że kontraktujący po­
biera zaliczkę w pieniądzach, 
paszy itp. Bywa też i tak, że 
rolnik ’ za namową agenta 
wprowadza w gospodarstwie 
uprawy, które na jego glebie 
nie udają się wcale i nie przy­
noszą mu dochodu 1 w rezul­
tacie zraża się do kontrakta­
cji. Przykłady te, a można by 
wyliczyć i inne, potwierdzają 
wiele braków istniejących w 
dotychczasowym sposobie kon 
traktacji.

Jakie więc realne możliwo­
ści usprawnienia tego odcinka 
pracy dostrzegli w dyskusji to 
warzy sza z powiatu złotow­
skiego?

Nim do tego przejdziemy, o- 
mówimy jeszcze krótko inną 
sprawę, dość ściśle łączącą 
sie z omawianą.

Zdaniem towarzyszy ze zło­
towskiego, również organiza­
cja opieki agrotechnicznej na 
wsi nie zdaje egzaminu (obe­
cnie agronom rejonowy ma 
pod opieką 3 — 4 gromady). 
Potwierdzeniem tej opinii by­
ła np. wypowiedź w dyskusji 
tow. Struszczyka z Tarnówki. 
Stwierdził on, że chłopi z je­
go gromady do tej pory nie 
znają swojego agronoma. Po­
dobnych gromad, gdzie chłopi 
zapytani o agronoma odnowią 
dają — a jak on wygi?da? — 
jest więcej.

Rzecznikiem zmiany tego 
stanu był m. in. kierownik 
PZR tow. Borowski.

— „Przy obecnej dwutoro-

Sytuacja w wielu spółdziel 
niach produkcyjnych powiatu 
słupskiego nie jest dobra, Pro 
jekt planu pięcioletniego 
wskazuje na sposoby jej na­
prawienia, a poważne zada­
nia do spełnienia przypadają 
tu w udziale POM-om oraz 
grupie instruktorskiej KP do 
spraw POM i spółdzielczości. 
Mimo to, żałożenie, że stopa 
wzrostu produkcji spółdzielczej 
w planie 5-letnim będzie niż­
sza niż w gospodarstwach in­
dywidualnych, już z góry o- 
granicza siłę oddziaływania 
spółdzielń na wieś indywidu­
alną jako ośrodków stojących 
wyżej gospodarczo i kultura!* 
nie.

A więc — towarzysze z KP 
i PZR w Słupsku — przeana­
lizujmy jeszcze raz możliwoś­
ci wzrostu produkcji spółdziel 
czej w powiecie. Może nie 
dość wnikliwie dostrzegliśmy 
niezmierzone rezerwy, tkwią 
ce w gospodarce każdej spół­
dzielni? Może warto i należy 
stawiać nie tylko na tzw. wa­
runki glebowo-ekonomiczne, 
ale również na ludzki rozum i 
serce, na ambicję, wolę i za­
pał? Śmiało można stawiać na 
to ostatnie — wtedy, gdy z u- 
dzielaniem fachowej pomocy 
spółdzielcom idzie w parze 
codzienna praca partyjna, 
gdy w każdym spółdzielcy- 
członku partii rozbudzona 
zostanie odpowiedzialność za 
wszystko, co się dzieje w jego 
spółdzielni. Na plenum zwró­
cono na to szczególną uwagę. 
Warto się nad tym zastano­
wić jeszcze raz.

wośct — mówił on na plenum 
— gdy część agronomów opie­
kuje się spółdzielniami pro­
dukcyjnymi, a część indywi­
dualnymi gospodarstwami, a- 
gronom za’muje się tylko spół 
dzielnią produkcyjną, bądź 
też tylko chłopami gospodaru 
jącymi indywidualnie. A prze 
cięż jest wiele spraw, które 
wymagają dotarcia agronoma 
zarówno do spółdzielców jak 
i do chłopów indywidual­
nych".

W referacie ną plenum za­
proponowano, by w każdej gro 
madzie pracował agronom, 
który pomagałby zarówno 
chłopom gospodarującym indy­
widualnie jak i istniejącym 
na terenie gromady spółdziel­
niom. Agronom ten, wespół z 
grupą przodujących rolników, 
tzw. „chłopów-agronomów" 
zajmowałby się również m in. 
sprawą rozpracowania planów 
i zawierania umów kontrakta 
cyjnych.

Wydaje się, te taki kolek­
tyw ludzi, najlepiej znających 
możliwości swojej gromady, (w 
którym mogliby znaleźć się 
również aktywiści ZSCh) 1 eie 
szący się jej zaufaniem, byłby 
zdolny znacznie lepiej prze­
prowadzić kontraktację.
Kontraktacja - to ważny czyn 

nik rozwoju hodowli i upraw 
roślin przemysłowych. Państ­
wo ludowe udziela bowiem 
rolnikom wydatnej pomocy, 
m. in. właśnie zawierając z 
nimi umowy kontraktacyjne, 
które zapewniają wysoką o- 
płacalność np. produkcji zwie 
rzęcej, zaopatrzenie w paszę 
i węgiel. W ten sposób pań­
stwo wpływa na rozwój pro­
dukcji rolniczej w gospodarst 
wach indywidualnych i spół­
dzielniach produkcyjnych, a 
jednocześnie ujmuje w swoje 
ręce poważną część towaro­
wej produkcji wsi, co umożli 
wla planowe zaopatrzenie ryn 
ku. I dlatego też należałoby 
się zastanowić nad praktycz­
ną przydatnością wniosków, 
zgłoszonych przez towarzyszy 
ze Złotowa, które zmierzają 
do usprawnienia praey na od 
cinku kontraktacji.

• • •
W referacie na plenum po­

stawiono m. In. wniosek o 
wprowadzenie pewnej popraw 
ki do uchwały Prezydium 
Rządu o nowoosiedleńcach. 
Chodzi mianowicie o to, by u- 
chwała, która przewiduje dla 
nowych osiedleńców poważne 
kredyty w gotówce na zakup 
inwentarza i zagospodarowa­
nie się, została również roz­
ciągnięta na młode małżeńst­
wa na wsi złotowskiej. Mło­
de pokolenie mieszkańców 
powiatu złotowskiego, który 
jak wiadomo posiada spory 
procent ludności rodzimej, nie 
wykazuje tendencji odpływo­
wych ze wsi. Ale nowożeń­
com brak jest przeważnie 
niezbędnych funduszy na za­
łożenie samodzielnej gospodar 
ki. Gdy zaś traktowani będą 
jako nowoosiedleńcy, otrzyma 
ją wówczas zie—’ę (a tej — 
uprawianej „na dziko", bądź 
leżącej jeszcze odłogiem nie 
brak w powiecie, złotowskim), 
kredyty na budowę zabudo­
wań mieszkalnych i gospodar 
skich oraz na zakup inwenta­
rz* s s s

Dyskusja nad materiałami 
IV Plenum w powiecie zło­
towskim zrodziła szereg pro­
jektów, zmierzających do us­
prawnienia niektórych odcin­
ków pracy w rolnictwie. War 
to więc zastanowić się w ja­
kim stopniu i o ile wnioski 
te mogą znaleźć zastosowa­
nie w praktycznej realizacji.

nie chłopskiej inicjatywy, zmie 
r/diącej do organizowania ze­
społowych form pracy.

W dyskusji na plenum towa 
rzysze mówili, że palącym prol 
lemem na wsi miasteckie) staje 
się sprawa remontu zagród wie| 
skich i budowy nowych. I w tej 
dziedzinie spółdzielnie budowla 
ne, zrzeszające chłopów znajdo 
jąeych się na robotach budowla 
nych, oraz spółdzielcze wytwór 
nie dachówek, cegieł czy In­
nych materiałów z miejscowych 
surowców, mogą stać się nieoce 
nioną pomocą.

W powiecie miasteckim na o- 
gół słabo przebiegają prace me 
lioracyjne, wielu chłopów nie 
umie dobrze pielęgnować łąk, 
by dawały wysokie plony. Czyż 
szeroko zorganizowana sieć zes 
połów łąkarskich i spółek wod 
nych nie zapoczątkowałaby 
przełomu w dziedzinie gospodar 
ki łąkowej w powiecie?

Nie przypadkowo sprawa roz 
woju prostych form kooperacji 
nie znalazia właściwego od­
zwierciedlenia na plenum KP. 
Jak stwierdził w dyskusji tow. 
Zadowski, prezes ZP ZSCh — 
w powiecie miasteckim grupy 
wzajemnej pomocy stanowią 
nieliczne wyjątki, nie ma tutaj 
dotychczas ani jednego zespołu 
lekarskiego. ani jednej spółki 
wodnej. Rozwój prostych form 
kooperacji, tak miastecka orga 
nizacja partyjna jak i rady na 
rodowe w powiecie pozostawi 
ły własnemu losowi, zaś ple­
num KP nie zapoczątkowało w 
tej dziedzinie przełomu.

Rozwój prostych form koope 
racji, śmiałe popieranie inicjaty 
wy chłopskiej w tej dziedzinie, 
mieć będzie ogromne znaczenie 
nie tvłko dla podniesienia pro 
dukefl gospodarstw indywidua! 
nvcli w powiecie miasteckim. 
IV Plenum ućzv nas-nie tylko 
wołki o zwiększenie produkcji 
rc-lnel, ale zarazem uczy wlaści 
wego kojarzenia tej prący z 
walką o socjalistyczną przebu­
dowę wsi, która przecież jest 
naszym zasadniczym celem. IV 
Plenum uczy nas. że walkę o 
wzrost produkcji rolniczej i 
spółdzielczość produkcyjną trze 
ba łączyć właśnie poprzez roz 
wój prostych form kooperacji,



Uroczysta 
akademia 

w związku 
z Dniem
Wo‘ska Polskiego

Dziś o godz. 18 w sali Wo­
jewódzkiego Domu Kultury 
przy ul. Zwycięstwa 108 w Ko­
szalinie odbędzie *ię uroczy­
sta akademia w związku z 
Dniem Wojska Polskiego — 
zorganizowana przez Woje­
wódzki i Powiatowy Komitety 
Obchodu Dnia Wojska Pol­
skiego i Tygodnia LPŻ w Ko­
szalinie.

"D ’7 <?w Warszkowie ma powa- 
—'żne trudności z orkami 

jesiennymi. Przyczyną tego jest 
niedotrzymanie umowy przez POM 
w Stawnie, który miał dostarczyć 
maszyny.

Edward Pasternak
• • •

POCZEKALNIA w kinie „Sta- 
wa" w Stawnie jest stale 

zamknięta. Miłośnicy filmu mogą 
dostać się do niej tylko bezpo­
średnio przed wyświetlaniem se­
ansu. Czy kierownictwo kina nie 
mogłoby zmienić swego zarządzę 
nia szczególnie teraz, gdy nad­
chodzą deszczowe dni jesienne?

Daniel Rosę

Z obrad VIII sesji MRN

O coraz lepszą opiekę 
nad zdrowiem człowieka

Na VIII sesji Miejskiej Rady 
Narodowej, która odbyła się 
w ubiegłą sobotę omawiano 
sprawy związane z działalno­
ścią koszalińskiej służby zdro­
wia.

Niewątpliwie ma ona osią­
gnięcia, świadczy o tym cho­
ciażby fakt, że podczas gdy 
w roku 1945, w Szpitalu Miej- 

1 skim było zaledwie 45 łóżek, 
to w roku bieżącym szpital 
nasz liczy 284 łóżka, a perso­
nel pomocniczo - lekarski 100 
osób. Powstały poza tym sta­
cja Pogotowia Ratunkowego, 
powiatowa kolumna transpor­
tu sanitarnego oraz sanatorium 
przeciwgruźlicze. Zorganizo­
wano siedem ambulatoriów 
przyzakładowych.

Jednak stan ten w stosun­
ku do potrzeb naszego miasta 
nie jest zadowalający. Między 
innymi odczuwa się brak le­
karzy specjalistów z dziedziny 
ginekologii, pediatrii, stomato­
logii itp. Np. dla usprawnie­
nia działalności przychodni 
dentystycznej przy MPO po.- 
trzeba co najmniej 3 lekarzy 
specjalistów.

Szczególnie dotkliwie odczu­
wa się brak lekarza pediatry, 
co utrudnia zorganizowanie 
na właściwym poziomie opie­
ki nad dziećmi w przedszko­
lach i żłobkach.

Wydział Zdrowia Prezydium 
MRN nie potrafił jakoś do­
strzec tych braków. Aby praca 
Wydziału Zdrowia dała lepsze 
wyniki, konieczne jest zwró­
cenie większej uwagi na pod­

niesienie kwalifikacji zawodo 
wych i politycznych całego a- 
paratu służby zdrowia. Z dru­
giej strony jednak Prezydium 
MRN winno wykazywać więcej 
troski o warunki bytowo-miesz 
kaniowe pracowników służby 
zdrowia. Sprawa ta wymaga 
szczególnej uwagi, ponieważ 
w bm. przewidziany jest przy 
jazd do Koszalina kilku no­
wych lekarzy absolwentów i 
15 wykwalifikowanych pielęg­
niarek, dla któryeh konieczne 
będzie zapewnienie odpowied­
nich warunków mieszkanio­
wych.

Sprawa realizacji budżetu 
przez Wydział Zdrowia po­
zostawia również wielo do 
życzenia. Przeprowadzona 
ostatnio analiza wykazała, 
że budżet jest realizo­
wany nierównomiernie, że 
Wydział Zdrowia nie interesu 
je się jego realizacją przez pod 
ległe mu jednostki organizacyj 
ne.

Niezależnie jednak od tego, 
Wydział Zdrowia napotyka na 
poważne trudności w gospo­
darce finansowej. Jedną z nich 
jest nlę wyjaśniona sprawa za

Nasz felieton

»Mieszkam w terenie"
Zona poparła mój plan i w 

tych dniach wybiera się obed­
rzeć mieszkanie ob. Krysińskie 
go. bo jak twierdzi chce z góry 
obmyślić jak rozstawić meble.

podstawie korespondąn 
cii Mieczysława Cieszko.

KOLEC

Tęc*owy pstrąg, 
łabędzie i sarenki 
w koszalińskim parku

Ostatnio Prezydium MRN 
w Koszalinie zawarło umowę 
z Polskim Związkiem Wędkar 
skim, na mocy której PZW zo 
stał gospodarzem stawu w Par 
ku Przyjaźni.

Jak nas informuje prezes 
związku — St. Marszycki — 
już w przyszłym tygodniu wpu 
szczony zostanie do stawu 
pstrąg tęczowy. Jest to bardzo 
atrakcyjna ryba, pływająca na 
powierzchni wody. Prócz tego 
związek stara się o sprowadzę 
nie na staw w koszalińskim 
parku łabędzi i kaczek, a do

I parku sarenek.

dłużenia z lat ubiegłych Szpi­
tala Miejskiesł na kwotę 180 
tys. zł. Drugą sprawą związa­
ną z regulacją płac personelu 
lekarskiego i pielęgniarskiego, 
jest niedostateczna ilość leka- 
r: i-godzin przyznanych Szpi­
talowi Miejskiemu. Wydatki 
na ten cel wymagają przyzna­
nia dodatkowych 90 tys. zł.

Poważną bolączką stacji Po 
ąotowia Ratunkowego jest ma­
ła ilość karetek (9). W użyciu 
są tylko 2, pozostałe zaś znaj 
dują się w remoncie.

•Innym problemem jest za­
opatrzenie naszych aptek w leki. 
Poważnie daje się tu odczuć 
brak antybiotyków, preparatów 
witaminowych, środków naser- 
cowych i innych. Nagminnym 
zjawiskiem stała się też sprawa 
opóźniania realizacji zamówień 
i recept.

Jednym z niedociągnięć Wy­
działu Zdrowia lest również nie 
właściwie zorganizowane szko 
lenie personelu placówek służ­
by zdrowia, co szczególnie za­
obserwować można na przykła 
dzie kadr felczerskich.

Wskazując na ten szereg nie 
dociągnięć w pracy służby 
zdrowia stwierdzić należy, że 
zasadnicze zadania stojące 
przed służbą zdrowia są na 
ogół realizowane.

Mamy poważny dorobek w 
dziedzinie zabezpieczenia stanu 
zdrowotnego naszego społeczeń 
stwa. Analiza działalności lecz 
nictwa otwartego w naszym 
mieście wykazała, że plan po 
rad ogólnych wykonano w 92,5 
proc.<»w tym porad medycznych 
w 102 proc. Porady dentystycz 
ne wykonano natomiast tylko 
w 63,7 proc. W Poradni Matki 
i Dziecka udzielono 13 883 po­
rad, dokonano 18 610 zabiegów 
i prześwietleń.

Dorobek ten jednak winien 
jeszcze bardziej zmobilizować 
pracowników służby zdrowia 
do jeszcze lepszej i wydajniej 

■ szej pracy. 1 fbk)

»Młoda Gwardia« — 
kino zapomniane

W Koszalinie mamy trzy kina: 
„Nowa Huto'', kino-teatr WDK 
i trzecie to... Właśnie o tym trze­
cim kinie chcielibyśmy napisać 
kilka stów. Jeśli do dwóch pierw­
szych, a raczej do ich pracy nie 
mamy specjalnych zastrzeżeń, to 
pod adresem trzeciego, tzn. 
„Młodej Gwardii" jest ich aż 
nazbyt wiele. Do niedawna, kino 
na Rokossowie przedstawiało 
obraz kompletnego zaniedbania,- 
sala była brudna, „udekorowa­
na" strzępami papierów. Osta­
tnio wprawdzie odnowiono salę 
i zniknęła ze ścian „dekoracja". 
Jednak praca tego kina pozosta­
wia wiele do życzenia. Przede 
wszystkim widzów spotykają przy­
kre niespodzianki w czasie wy­
świetlania filmów. Patrząc np. na 
rozgrywającą się na ekranie ak­
cję, ma się wrażenie, że wszyst­
ko odbywa się w nocy. Ciemne 
obrazy, niezbyt dobra aparatura 
dźwiękowa i przerwy, wpływają 
na to, że oglądanie nawet najlep 
szego filmu staje się nieraz udrę 
ką. Nic więc dziwnego, że po 
wyjściu z kina widzowie kierują 
wiele krytycznych uwag pod cdre 
sem OZK.

W większości uwagi te są słu 
szne i słusznie mieszkańcy dale­
kiego Rokossowa domagają się

by OZK zainteresował się kinem 
— kopciuszkiem. Nie można trak­
tować peryferii po macoszemu, 
trzeba ludz:om mieszkającym da­
leko od śródmieścia udostępnić 
oglądanie dobrych filmów w od­
powiednich warunkach.

Towarzysze z OZK nie dostrze­
gają niestety tych braków. Przy­
puszczamy, że uwagi mieszkań­
ców Rokossowa zostaną przedy­
skutowane i w najbliższym cza­
sie OZK poczyni kroki zmierzają­
ce do doprowadzenia kina „Mło­
da Gwardia" do porządku. 1

(k-w)

Komunikat WRZZ
Dnia 18 bm. o godz. 10 

w sali konferencyjnej Woje­
wódzkiej Rady Związków Za­
wodowych w Koszalinie przy 
ul. Zwycięstwa 137, odbędzie 
się plenarne oosiedzenle 
WRZZ.

Referat na temat zadań IV 
kwartału ostatniego roku pla* 
nu 6-letniego, wygłosi prze­
wodniczący WRZZ - tow. Wa­
silewicz.

Kio chce zdobyć dobry zawód 
niech zgłosi się w ZDR w Słupsku

Koszaliński Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła z siedzibą w Słupsku 
przy ul. Popławskiego prowadzi 
kursy rzemieślnicze. Pragnący 
zdobyć zawód kowala, ślusarza, 
kołodzieja, introligatora, rymarza 
czy krawca mogą w ZDR złożyć 
podanie. Należy dołączyć życiorys 
1 świadectwo ukończenia siódmej 
klasy szkoły podstawowej.

Korzystający z kursów w ZDR 
mają zapewnione mieszkanie 1 
wyżywienie w internacie.

Prócz nauki zawodowej ucznio­
wie pogłębiają swoje wiadomości 
z zakresu wiedzy ogólnej na spe­
cjalnych lekcjach prowadzonych 
przez wykładowców szkól ogólno­
kształcących.

— Warunki bytowe I socjalne 
młodzieży uczącej się w ZDR są 
dobre — mówi absolwent zakła­
du — Jan Ptlawka. Ja ukończy­

łem kurs krawiecki, który trwał 
pól roku.

(r)

Dbajmy 
o estetyczny 

wygląd miasta
W Człuchowie przyjął się zwy­

czaj, że afisze i plakaty rozlepia 
rlę na murach budynków i par­
kanach, mimo że sa na to specjal­
nie przeznaczone słupy względnie 
tablice ogłoszeniowe.

W rezultacie strzępy różnego ro­
dzaju plakatów i afiszów szpecą 
wiele budynków i tym samym o- 
gólny wygląd miasta.

Warto by wreszcie usunąć te 
wątpliwej wartości ozdoby.

(ka-Jot)

Jako jednostka uspołecznio­
na postanowiłem z cała rodzi­
ną włączyć się w akcję zabez 
pieczenia kraju w chich.

»- Toteż tejże akcji, u-
dałem tiĄ w teren po linii sJtu 
pu zboża, a żonę wysłałem do 
PGR Parsędzko. aby i ona swą 
pracą przyczyniła się do szyb 
szej realizacji akcji omiotowej.

Wyjeżdżając zamknąłem 
drzwi na klucz f zaopatrzony 
w delegację służbową, ręcznik, 
mydło itp. udałem się na dwo 
rzec.

Kiedy wróciłem po miesiącu, 
stwierdziłem ze zdziwieniem, że 
w mieszkaniu moim mieszka 
już ktoś inny.

Okazało sie, że Prezydium 
MRN w Szczecinką na bazie go 
spodarki mieszkaniowej po linii 
zakwaterowania przydzieliło mo 
Ic mieszkanie w ramach troski 
o człowieka pracy komuś inne­
mu. .

Nic nie pomogły moje Inter 
wencje u zastępcy przewodni­
czącego Prezydium MRN w 
Szczecinka ob. Krysińskiego.

Od tej chwili z przydziałem 
mieszkaniowym w kieszeni, o- 
trzymanym 3 lata temu, miesz­
kam w... terenie.

Zona powiedziała, że jestem 
oferma / że ona nie ma zamia­
ru tolerować kolo siebie takie 
go „terenowego" męża.

Po głębszym jednak namyśle 
znalazłem wyjście z tej przyk­
rej sytuacji. Postanowiłem cze 
kać dotąd, aż zastępca przewód 
niczącego Prezydium MRN ob. 
Krysiński wyjedzje w teren. 
Wówczas zajmą jego mieszka­
nie.

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
na podstawie Srt. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 1 dekretu 
o zmianie i ustaleniu imion i nazwisk (Dz. Urz. RP Nr 56 
poz. 310 z 1945) decyzją z dnia 30 września 1955 r. Nr SA- 
-A-II-1-9/109 zmieniło ob. Półchłopek Aleksandrowi nazwi­
sko z Półchłopek na „POLAŃSKI". P—256 1

Po mglistym ranku, w efągu 
dnia będzie dość pogodnie, je­
dynie miejscami wystąpią za­
chmurzenia.

Temperatura w ciągu dnia wa­
hać się będzie od 12 do 14 
stopni. Szybkość wiatru z kierun­
ku południowego dojdzie do 5 
metrów na sekundę.

PROGRAM I 
na dzień iż bm. (środa) 

Program dnia Ś.SS, 1S.26. Wlad.!
5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 
20.06, 23.06.

5.10 Poranne rozmaitości roln. 
6.46 Dla wychowawczyń przed­
szkoli. 7.15 Stylizowana muzyka 
ludowa. 7.45 Organy kinowe. 6.4# 
Koncert solistów. 8.00 „Narysuje­
my schodki muzyczne" — audycja 
dla klas I t II. 6.45 „Marto Polo" 
— słuch, dla klas VI. 10.35 Walce 
Straussa. 10.50 Skrzynka ogólna 
PR. 11.60 Pop. muzyka symf. 12.10 
Przegląd prasy. 12.15 Dostał — 
Szkice hiszpańskie. 13.00 Ąudycja 
dla wsi. 13.16 „Nie Igraj z ogniem" 
— aud. dla klas VII. 15.36 „Błę­
kitna sztafeta". 16.03 Koncert ze­
społów Wojska Polskiego. 10.45 
Aktualne problemy współsawod- 
nictwa. 18.0,1 Melodie gruzlńekle. 
18.20 „Pacjentka z Hamburga" — 
słuch. 18.50 Koncert życzeń. 26.30 
„Naszym zdaniem" — komentarz 
W. Grosza. 20.30 Audycja dla wsi. 
26.40 Koncert symf. 21.10 Koncert 
chopinowski. 21.40 „chrzest bojo­
wy" — fragm. poematu K. Grusz­
czyńskiego pt. „Lenino" i szkiców 
J. Putramenta pt. „Kościuszkow­
cy". 22.00 Muzyka taneczna.

TECHNICZNA OBSŁUGA SAMOCHODÓW 
STACJA OBSŁUGI Nr 9 W SŁUPSKU 

ul. Szczecińska Nr 11 — tel, 23-82 
e. poda je do wiadomości, że

z dniem 1 października 1955 r. 
uruchomiła drugą zmianę $ 

napraw samochodów
od godz. 15-tej do 23-ej

W godzinach tych przeprowadzane będą następujące - 
naprawy: .*

przeglądy gwarancyjne*
konserwacja* smarowanie* mycie* 

drobne naprawy* 
oraz OT-1 — OT-2.

Użytkownicy będą mogli zabierać samochody w tym samym 
dniu względnie na drugi dzień rano od godz. 7.00.

Z dniem 1 października 1955 roku 
zarządzeniem Ministra Leśnictwa Nr 309 z dnia 

10 września 1955 roku zostało stworzone

Przedsiębiorstwo Transportu 
, Leśnego w Słupsku

ul. Poznańska 83
W/w przedsiębiorstwo przejęło całkowity majątek ru­
chomy i nieruchomy wraz z uprawnieniami i zobowią­
zaniami b. Państwowej Centrali Drzewnej — Biura 
Transportowego w Słupsku. Konta bankowe pozostałą 
bez zmian. K—389-0

UNIEWAŻNIENIE
« Zarząd RZS N. Żelibórz, grom. Kawcze, pow. Miastko u- 

nieważnia zgubioną w dniu 28. IX. br. pieczątkę nagłów­
kową o treści:

Rolnicze Zrzeszenie Spółdzielcze 
im. „NOWE ZYCIE" 
w Nowym Zeliborzu

gm. Kawcze, pow. Miastko, woj. Koszalin

K—388-1

SPROSTOWANIE
W dniach 28, 28 i 30. IX. 55 r. ukazało się ogłoszenie, 
w którym powstał błąd: ogłoszenie winno brzmieć;

ZAWIADOMIENIE
Z dniem 30 września 1955 r.

BIURA REJONOWEJ ZBIORNICY ZŁOMU 
W SZCZECINIE, UL. LUDOWA 11/12

zostaną przeniesione do

Szczecina Dąbie, ul. Pomorska 34/41
Telefon 33-137

Zainteresowanych prosimy o kierowanie korespondencji 
pod podany adres.

K—370-0

Podziękowanie
Ordynatorowi Oddziału La­

ryngologicznego Szpitala Wo­
jewódzkiego w Słupsku Dokto 
rowl J. Postnykicwiczowl — 
za dokonanie operacji, wszyst 
kim lekarzom i pielęgniarkom 
tegoż oddziału — za troskliwą 
opiekę, serdeczne podziękowa 
nie składa B. Konieczny, Ko­
szalin. G—254

OGŁOSZENIA DROBNE

UNIEWAŻNIENIE

KOMITET do Spraw Radiofonii 
„Polskie Radio" — Ekspozytura w 
Koszalinie — unieważnia piecząt­
kę firmową z napisem: Komitet 
do Spraw Radiofonii „Polskie Ra­
dio" — Ekspozytura w Koszalinie.

GONTARZ Jan, zam. Szczecinek. 
Ordona 6, zgubił pozwolenie kat. 
m-a Nr 0023/50, wkładkę A Nr 
KKD 0/10/228/32 wydane przez Pre­
zydium Pow. RN — Wydział Ko­
munikacji Drogowej w Szczecin­
ka. P-260-1

Czytajcie prasę partyjnę

OGŁOSZENIA

KOSZALIN. „Nowa Huta" — 
Piękności nocy: seanse o g. 16, 18 
i 20. WDK — Kariera. SŁUPSK — 
„Polonia" — Lllinmtl. „1 Maj" — 
Mltria Kokor. BIAŁOGARD — 
Zwiadowcy. SZCZECINEK — Só> 
ziemi. WAŁCZ — Łut szczęści*. 
USTKA — Dziś wieczór gramy. 
sławno — Natchnienie. DAR­
ŁOWO — Piosenka za grosz. KO­
ŁOBRZEG — Wól za kratkami.

WDK Koszalin — „Chory z uro­
jenia" — przedstawienie zam­
knięte.
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Polscy floreciści
w finale mistrzostw świata

Drugie zwycięstwo 
w NRF
Warszawo — 
Dolna Saksonia 
15:5

Bokserzy Warszawy, któ 
rzy odnieśli w piątek 7 bm. 
wysokie zwycięstwo 15:5 
nad reprezentacją Hambur 
ga, rozegrali w niedzielę 9 
bm. w Hannowerze drugi 
mecz, tym razem z repre­
zentacją Dolnej Saksonii. 
Spotkanie odbyło się przy 
szczelnie wypełnionej wi­
downi, w ęali, która mogła 
pomieścić jedynie 4.000 wi­
dzów. Wielu entuzjastów 
boksu nie mogło nabyć bi 
letów. Drużyna Warszawy 
została bardzo serdecznie 
powitana zarówno przez or 
ganiżatorów jak i przez pu 
bliczność. Zawodnicy pol­
scy górowali zdecydowanie 
nad swymi przeciwnikami, 
a jedyna porażka jaką od­
nieśli — przegrana Milew­
skiego z wicemistrzem 
NRF Berthensem była bliż­
sza remisu.

W drużynie polskiej 
wszyscy wypadli dobrze, 
ale najlepszym zawodni­
kiem był znowu Pietrzy­
kowski, który pokonał w 
III rundzie przez tko May 
era. Dobrze walczyli rów­
nież Piński 1 Korolewicz.

Cenne sukcesy koszalińskich strzelców
na mistrzostwach LZS

W dniach 5 — 8 bm. na strzel 
r.icy w Szczecinie odbyły się 
IV. ogólnopolskie mistrzostwa 
zrzeszeniowe LZS w strzelec­
twie. W imprezie tej wzięli u 
dział także reprezentanci wsi 
koszalińskiei w składzie: Ko­
sowski, Eichler, Antonowski, 
Turowska i Drelich. Koszalinia 
nie odnieśli szereg cennych su 
kcesów. Należy tu wymienić 
przede wszystkim II miejsce k< 
biet w klasyfikacji zespołowej. 
Zdobyły one tytuł wicemistrza 
Polski ulegając jedynie repre 
zentantkom woj. zielonogórskie 
go. Mężczyźni zajęli III pozy­
cję.

W ogólnej punktacji, za kon­
kurencje męskie i żeńskie, re­
prezentanci wsi koszalińskiej 
wywalczyli trzecie’miejsce (za 
Zieloną Górą i Szczecineml.

Aby zobrazować postęp na­
szych strzelców trzeba przypom 
nieć, że w 1953 r. koszalinia- 
nie uplasowali sie na ostatnim 
miejscu, zaś w roku ubiegłym 
— na dziewiątym. Oczywiście 
i w poszczególnych konkuren­
cjach nie mieliśmy wtedy wie 
le do powiedzenia, zajmując 
końcowe miejsca.

W tym roku zespół był bar 
dziej wyrównany, o klasę lep 
szy niż w latach ubiegłych. Od

Dalszy ciąg
opowiadania

J. Haska
podamy jutro

niósł też kilka sukcesów w kia 
syfikacji indywidualnej. Dwaj 
razy na najwyższym podium 
stawała Turowska ze Stawna, 
za wywalczenie pierwszych 
miejsc i tytułów mistrzyni Pol­
ski zrzeszenia LZS. Zwyciężyła 
ona w konkurencji Pw-12, gdzie 
zgromadziła 256 pkt, oraz w 
strzelaniu z Pw-14, uzyskując 
30/500 pkt.

Ta sama zawodniczka pod­
czas mistrzostw w Szczecinie u 
Stanowiła cztery nowe rekordy 
Okręgu koszalińskiego LZS.

Druga nasza zawodniczka — 
Dielich. w strzelaniu z Pw-14 
była trzecią, a w dalszych czte 
rech konkurencjach wywalczy 
la miejsce w czołówce (pierw­
sza dziesiątka).

Aby obraz osiągnięć zawodni 
czek koszalińskich był pełen, 
trzeba jeszcze wspomnieć o ich 
pierwszym miejscu w klasyfi 
kacii zespołowej za strzelanie 
z Pw-12 i 14 oraz o trzecim 
miejscu w strzelaniu z Pw-13. 
Nieco gorzej wypadły one w 
Strzelaniu z Kbks, ale i tutaj 
stoczyły zaciętą walkę. Kbks 4 
przyniósł im ósme miejsce, a 
Kbks 5 — piąte.

Również mężczyźni walczyli 
z powodzeniem o zaszczytne ty 
tuty. Najlepiej wypad! Nosow

ski, który zajął czwarte miejsce 
w strzelaniu z Pw 6. Pozostali 
strzelcy naszego województwa 
wywalczyli również miejsca w 
czołówce, co w rezultacie przy 
niosło im wspomniany na wstę 
pie sukces drużynowy.

W niedługim czasie zostaną 
przeprowadzone II miedzyzrze 
szeniowe mistrzostwa strzelec­
kie naszego województwa. Ma 
mv nadzieję, że strzelcy wiej­
scy potwierdzą swoją dobrą 
iormę, aby sięgnąć po tytuły.

fS)

Wielki sukces odnieśli star­
tujący po rcz pierwszy po woj 
nie w mistrzostwach świata w 
Rzymie polscy floreciści. Po 
zwycięstw:e w moczach elimi­
nacyjnych z USA > Australia, 
Polacy spotkali się w półfina­
le z Belgia, wygrywając 11:5. 
Tym samym polscy floreciści 
utorowali sobie drogę do fi­
nału, w którym stoczę walki r 
największymi potęgowi św'a- 
ta w tej br^ni: Wiochami, 
Wegrcmi i Francja.

V/ pierwszym spotkaniu el!- 
minacyinym Pc'ccy pokonali 
reprezen‘ację USA w stosun­
ku 9:7. Do ostatniej chwili nie 
wiadomo bv!o kto odniesie 
sukces w tym meczu. Polacy 
r-r-wadzili 8:7, ede floreciści 
USA mieli lepszy stosunek 
t-a‘ień. Ich wyorena nrr«kr*- 
ś'ata na'” szanse dostania 
sie do półfinału.

Z zawodów 
o memoriał R. Harbiffa

Stało się Jednak inaczej. 
Najlepszy w tym meczu za­
wodnik polski Rydz w decydu­
jące] wc'ce pokonał swego 
przeciwnka, dcnrowadzoigc 
cola drużynę do dalszych 
spotkań,

W drugim meczu elimina­
cyjnym z Aust'alig, Po'ocy uzy 
skali nunkty wa'kowt'«m. Au- 
s*rnii’czvcy, po norałce 2:14 
z Włochom’, nie stawtl się 
rn p'anszv do walk' z oolrki- 
mi florecistami. Przyznane 
zwycięstwo wc'kowerem wpro­
wadziło Polaków do półfinału.

W pól'inc'e Pcipcy napot­
kali na twardy zespół Belpów. 
Debrze usposob'eni w tym 
dniu polscy zowodn'cv. zdo­
łali jednak yprsókp pokonać 
Be^ów. Po 8 walkach pmwn- 
dzi''śmv już 7-1. aby zakoń­
czyć mecz w stosunku 11:5 na 
na-’ó korzyść.

Punlr+y dla Polski zdób"”- 
nojlep'*1 w twn mecm wal­
czący Pawłowski — 4 i Rvdz 
— 3 oraz Kuszewski i A. Prze- 
żriz'oek| po 2.

Jutro pederny wvn'H wo'k 
fmatowych. Już d’'sicl jednak 
można powiedzieć, i« 
naszej renrezentacil porodo­
wej na mistrznstwrzeh 
w* flereció przyniósł wielki 
sukces I

Bialogardzcy „kolejarze” wkraczają 
na nowe drogi rozwoju

6 bm. w siedzibie koła ZS 
Kolejarz Białogard zebrali się 
najaktywniejsi działacze 1 mi­
łośnicy koła oraz przedstawi­
ciele organizacji partyjnej, 
związkowej i administracji, 
aby omówić dorobek kola spor 
towego przy węźle kolejowym.

Ze sprawozdań złożonych 
przez zasłużonych, długoletnich 
działaczy koła — członków za 
rządu Adamczyka, Kowalskie­
go, Michaleckiego oraz trenera 
Młynarczyka zebrani mogli się 
łatwo zorientować, że kolejo­
we koło sportowe w Białogar­
dzie nie wykorzystało wszyst­
kich możliwości rozwoju. Dzia 
ło się tak dlatego, że dobro 
sportu leżało na sercu nie 
wszystkim aktywistom odpo­
wiedzialnym za jego postępy.

W sprawozdaniach mówiono 
przede wszystkim o brakach i 
możliwościach poprawy. I 
słusznie. Znamy przecież czo­
łowych lekkoatletów tego koła 
z Krawcem, Kruszyńskim, Fi- 
rewiczem. rodzeństwem Mły­
narczyków, Hajncclówną 1 Du 
natówną na czele. Dobrą opi­
nią cieszą sie piłkarze z Sie­
radzem, Lewockim i Urbań­
skim na czele. Jeszcze w ub. 
roku w koszu i siatce rej wo­
dzili bialogardzcy kolejarze, 
wielkim talentem wyróżnia 
się strzelec I klasy A. Kmuk.

Kolejarz ma warunki do dal 
szego rozwoju. Bezpłatne prze 
jazdy pozwalają na nawiązy­
wanie kontaktów z innymi ko­
łami. Można by stworzyć sek­
cję kajakarską, kolarską, tu­
rystyczną czy strzelecką; przy 
wrócić opinie czołowej w wo­
jewództwie eakcjl szachowej i 
ping-pongowej.

Oczywiście wymaga to po­
ważnej ł pracy organizacyjnej. 
A właśnie ta kulała najbar­
dziej v/ blałogardzklm kole. 
Brak sekretarza, nieorganizo- 
wanię systematycznych posie­
dzeń rady koła, bezplanowa 
praca, brak ewidencji — 
wszystko to złożyło się na po­
ważne osłabienie tempa pracy 
koła, zahamowało jego roz­
wój. Pracowali tylko niektórzy 
działacze, którym jednak nie 
zawsze udawało się sprostać 
trudnym zadaniom.

Ostatnio troskę o polepsze­
nie prasy koła wykazała egze 
kutywa zakładowego komite­
tu PZPR z tow. Butrymow- 
sklm. Z inicjatywy członków 
egzekutywy zwołano zebra­

nie aktywu, aby wprowadzić 
koło na właściwe drogi roz­
woju.

Długoletni przewodniczący 
koła tow. Adamczyk ustąpił z 
zajmowanego dotąd stanowi­
ska. Przyrzekł jednak w miarę 
możliwości pomagać nowowy- 
branemu zarządowi w jego 
pracy. Dotychczasowi człon­
kowie zarządu koła Michale- 
Cltl i Bogusiewicz otrzymali 
do pomocy znanego zawodni­
ka 1 aktywistę tow. Sobkowi a 
ka, który dotychczas pełnił 
funkcję opiekuna koła z ra­
mienia organizacji partyjnej. 
Przewodniczącym koła został 
tow. Kropielnicki. Nowy za­
rząd będzie pełnił swoje funk 
cje aż do walnego zebrania, 
na którym przeprowadzone 
Zostaną wyboru. Do zarządu 
weszli nowi ludzie jak Łucki, 
Swierkocz czy Szwed. Rokuje 
to nadzieję na wzmocnienie 
pracy organizacyjnej, tym bar 
dziej, że sekretarzem został 
wybrany pełen energii i zapa 
łu tow. Jóźwial: ze służby dro 
gowej.

Dalsze powodzenie prac£ 
koła zależeć będzie teraz od 
tego, czy towarzysze z orga­
nizacji partyjnej, związkowej 
i ZMP pkazywać będą stałą 
pomoc nowowybranym działa 
czom. Mą zebraniu wiele mó­
wiono o tej pomocy i współ­
pracy. Należy sobie życzyć, 
aby postulaty wysunięte na 
zebraniu jak najwcześniej za­
stały wcielone w czyn.

Koło Kolejarza, podobnie

jak cały nasz ruch sportowy, 
stoi przed poważnymi zada­
niami. Marsze jesienne, dru­
żynowe biegi przełajowe, 
ZMP-ówskie marsze patrolo­
we oraz realizacja zadań ro­
cznych — to poważna praca, któ 
rej wykonanie będzie spraw­
dzianem operatywności nowe­
go zarządu. Wykonanie tych 
zadań pozwoli stwierdzić, czy 
zebranie dokonało długo ocze 
kiwanego przełomu.

M. Górecki
korespondent „Głosu"

Komunikaty...
Już w nfedlazlm rutle przystą­

pią d« rozęrywek ptngponrlicf 
klasy A 1 n. Termin z»l9srrń dru­
żyn da Bdzlt, Hi w walkach klasy n 
upływą z dniem 15 bm.

I.lsty zgłołaeń z Imiennym wy­
kazem zawodników należy składać 
d-» sekcji tenisa stołowego WKKF 
Koszalin.

• • •

Sekcja boksu WKKF Koszalin 
zawiadamia, te termin zgłoszeń 
na kurs sędziowski mija w dniu 13 
bm.

Kandydaci, którzy cheą uczest­
niczyć w kursie, muiza mleć u- 
koJlezonych 31 lat

W Dreźnie odbyły się w nie- 
dz elę 9 bm, międzynarodowe za­
wady lekkoatletyczne o memoriał 
znanego lekkoatlety niemieckie­
go, byłego rekordzisty św;ata w 
biegach na 400 i 800 m Rudolfa 
Harb ga. Główny bieg zawodów 
na dystansie 800 m zakończył 
się zwycęstwcm Duńczyka Niel-

I liga bokserska
W I lidze bokserskiej odbyły się 

tylko 2 spotkania. W Szczecinie 
miejscowy Kole­
jarz pokonał po 
zaciętych wal­
kach 12:8 Pro- 

1 snę Kalisz. Jest 
■ to pierwsza po­

rażka Prosny w 
rozgrywkach li­
gowych. W dru­
gim spotkaniu 
krakowska Wi­
sła PTegrała ze 

Spartg Bielsko 8:12. Trzeci mecz 
między Gedanią (Gdańsk) i War­
tę (Poznań) nie deszedt do skut­
ku • zostanie prawdopodobnie 
zweryfikowany jako walkower dla 
Warty.

Węgrzy zwyciężają 
lekk oafefów 
szwedzkich

Podwójnym zwycięstwem lekko­
atletów węgierskich zakończył 
się ich poiedynek z reprezentacją 
Szwecji. W konkurencjach męż­
czyzn Węgry wygrały 112:100, a 
w konkurencjach kobiet - 68:38.

PO trzymiesięcznej przerwie, 
pięściarze naszego wojewód" 
twa rozpoczynają znowu swój 

sezon. Kalendarz irnorez zapowiada, 
że sezon ten będzie bogaty w spotka 
nia, które powinny przynieść wiele 
zmian na lepsze, zwłaszcza w zakre 
sie podniesienia poziomu /poszcze­
gólnych drużyn. Drużynowe mistrzo 
stwa klasy A i B, indywidualne mi 
strzostwa juniorów i seniorów na­
szego okręgu, tradycyjne już spotka 
nia o puchar WKKF, start juniorów 
w rozgrywkach o puchar GKKF, u- 
dzlał juniorów i seniorów w mistrzo 
stwach Polski, spotkania miedzyo- 
kręgowe czv wreszcie szereg turnie 
jów klasyfikacyjnych — oto naj­
ważniejsze nunkty kalendarza. Sek­
cja uwzględniła potrzeby naszego 
terenu w swoim planie pracy, kła­
dąc szczególną uwagę na zainterero 
wanie młodzieży boksem. Widać to 
c'ioc;ażhv ze znacznej liczby imprez 
dla juniorów.

W bieżącym sezonie, w i-’as!e A 
startują drużyny Spąrty Koszalin, 
Koloiarza z ri^-wa i Słupska, 
WKS-u 234 I 132. Z rozgrywek wy­
cofała się natomiast złotowska Sn?r 
la, 1-tó'a w tym roku miała poważne 
trudnnśH z ustaleniem odpowiednie 
go składu.

Jeżeli w ub, sezonie najleps^m 
zosnoje—। hvło bezapelacyjnie dzie­
rlatka V>’KS 234. ło obeen’c stawka 
■“est bardz’e.i wyrównana. ro norwn- 
Ja wfer—?ć. j> rozc”v”rkf b°da br~- 
dziei interes"iące. WKS bwjzte m'-'’ 
trudny orzech ogryzienia chociaż 
by w kosza’ińskiej Sparcie. W i-l 
barwręH widzimy nrzecioż tak,vh 
zawodników jak Zawadzki. B-od''-, 
'■'lak. b-scia .Gotowiec'”’. Gruk'—+. 
Świderski. Marczewski TT Jłn. Nie 
mnie' zn^ne nazwiska •’r'otvka’~'” vr 
zesnole słupskiego Kolejarza Bie­
dacki. Włodkowski. Krzrszkowski. 
Paszkin czy Borowiec — to przecież

sena w czasie — 1.49,1 przód bie 
gaczem NRD Richtzenhaincm — 
1.50,0, Mugosą (Jugosławia) - 
1.50,2 oraz Lewandowskim (Pol­
ska) - 1.50,8.

Zawodnicy poltcy uzyskali na­
stępujące rezultaty:
kobiety
— skok w dal — 2) Minnicka 5.46, 
200 m - 3) Minnicka 25,5 
mężczyźni
— 1 000 m - 3) Potrzebowski 2.24,8 
4) Witulski 2.25,2, oszczep: 1) Ra- 
dziwonowicz 71.69, 2) Donielsen 
(Norwegia) 67.95. Radziwonowicz 
wypadł bardzo dobrze mając 4 
rzuty ponad 70 m.

Liga siatkówki 
kobiet

We Wrocław^ I Warszawie 
zakończono trzydniowe ligowe tur 
nieje siatkówki kobiet.

W Krakowie najlepszą formę 
wykazała drużyna miejscowej Wi­
sły, która wygrała trzy kolejne 
spotkania, z Gwardią Wrocław 
3:0. z Gedanią 3:0 Iz Unią 
Łódź 3:1.

A oto pozostałe wyniki:
Gedanic-Unia Łódź 3:1, Unia 

łódź-Gwarda Wrocław 3:1, Ge- 
dania—Gward o Wrocław 3:0. Po 
przegraniu dwóch spotkań dru­
żyna wrocławskiej Gwardii opu- 
ści’a ligę.

W ostatnim dn’u turnieju w 
Warszawie AZS AWF pokonał 
Spartę (Warszawa) ^3:0, o CWKS 
(WorsTowa) zwyciężył Budowla­
nych (Warszawo) 3:0.

III liga
W niedzielę, zalmńnr-1! roz 

"rvwki mistrzowskie ń'”1.--rze 
III ligi grupy gdański’'. Dra 
żyny naszego woiewóiztwa, 
meczami zaległymi, również 
zakończyły drugą rundę spot­
kań.

Jak już podawaliśmy, ko­
szalińska Gwardia 'remisowa 
ła 1:1 ze Spartą Włocławek.

W Karlinie miejscowr I ZS 
wygrał wysoko, bo aż 5:1 C2:0) 
z Kolejarzem Lębork. Przez 
cały czas snotkania przewagę 
mieli gospodarze, nic więc dzi 
wnego, że odnieśli przekony­
wające zwycięstwo.

(ano)

Tabelka: 5
Gadania 37:7 63:12
Pomorzanin 32:12 62:22
Brda . 29:15 52:28
Unia Gdynią 24:20 37:44
Arka Gdynia 23:21 63:43
Gw. Gdańsk 22:22 41:38
Sp. Włocł. 22:22 38:34
Sn. Szczec. 20:24 57:51
Chojnicz. 19:25 24:32
Gw. Koszalin 16:28 23:58
LZS Karlino 12:32 43:79
Kol. Lębork 8:36 22:54

nieźli zawodnicy, których stać na 
nie’edną niespodziankę.

Przed meczem Sparta Koszalin — 
Kolejarz Darłowo miłośnicy boksu 
liczyli na drużynę rybaków darłow- 
skich. Niestety, ich występ w Kosza 
linie wypadł wprost kompromituią- 
co. A zespół stać na dobre wyniki. 
Kierownictwo koła musi jednak 
zwrócić baczną uwagę na postawę 
moralną swych pięściarzy i wzmo­
cnić organizacyjnie ca’ą sekcję.

Ciekawie zapowiadają się walki 
zespołów B-klasowych. Z zeszłorocz 
nego turnieju i I kroku bokserskie-

Przed sezonem

Wielkie plany 
pięściarzy

go pamiętamy dobrze zapowiadają­
cych się pięściarzy bytowskiej Spar- 
tv i Startu Wałcz.
M A uwagę zasługuje fakt powrta 
1 ’ wania w terenie nowych sek­

cji. Jest to wynikiem rozpoczętej je 
szcze w ub. roku pracy nad umaso- 
wieniem boksu na Ziemi Koszaliń­
skiej.

Chcemv przywrócić koszalińskie­
mu plęściarstwu taką pozycję w kra 
jtt, jaka zajmowało w roku 1953, kie 
dy 1o byliśmy groźnymi przeciwni­
kami dla wie'u okręgów. Stać nas 
na pełną realizację tero ambitnego 
zamierzenia. Na ringach I i Ii-ligo­
wych całego kraju, walczą byli re­
prezentanci Ziemi Koszalińskiej. Na 
r’a młodzież osiąga dopiero wyższą 
klasę i pod okiem instruktorów po- 
”dnna wkrótce spełnić pokładano w 
ni"' nadzieje.

Śmiało można powiedzieć, że je­
steśmy na dobrej drodze do postę­

pu. Zwróciliśmy wreszcie uwagę na 
szkolenie nowych kadr instruktor­
skich i sędziowskich. Powołana przy 
sekcji WKKF rada trenerów pod 
kierownictwem ob. Pietrzaka będzie 
miała niełatwe zadanie, jeśli jednak 
potrafi właściwie pokierować szko­
leniem, to w niedługim czasie może 
my poważnie zapełnić luki w ka­
drze.

Dla podniesienia kwalifikacji sę­
dziów, organizujemy w najbliższych 
dniach kurs sędziowski.
/ \ CZYWIŚĆ1E praca nad podnie- 

sieniem poziomu boksu -w na­
szym województwie da wyniki tyl-. 
ko pod warunkiem dobrej współpra 
cy z radami okręgowymi zrzeszeń. 
Przyznać jednak trzeba, że dotych­
czas instancje to nie przejawiają 
większego zainteresowania pięściar- 
stwem. Np. z braku odpowiedniej 
opieki upadła dobrze zapowiadająca 
się sekcja przy warcińskim techni­
kum leśnym. Z niewiadomych przy­
czyn nie startują w rozgrywkach 
koszalińscy gwardziści. Na liście 
startujących nie ma ani jednego ze­
społu wiejskiego, chociaż rokrocznie 
pięściarze LZS organizują okręgo­
we mistrzostwa zrzeszeniowe.

Wspomniany już, nieudany wy­
stęp darlowskiego Kolejarza na rin­
gu koszalińskim powinien być o- 
strzeżeniem dla pozostałych zespo­
łów. Będziemy wymagali termino­
wego stawiania się na zawody oraz 
przestrzegania regulaminu rozgry­
wek. Zrzeszenia muszą otoczyć 
swych zawodników troskliwą opie­
ką, aby nasza praca nie poszła na 
marne. Chcemy, aby nadchodzący 
sezon był przełomowym dla koszżliń 
skiego pięśclarstwa. Wspólnym wy­
siłkiem z komitetami kultury fizy­
cznej i ze zrzeszeniami powinniśmy 
wykonać nakreślone plany.

Z. ŚMIECHOWSKI 
sekretarz SB WKKF 

w Koszalinie


